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Prenumerata wynosi

w Polsce miesięcznie . . 1 zł
,  kwartalnie . . 2‘50 zł,
,  półrocznie . . .  6 z t.

„ rocznie . . . .  10 zł.
za granicą rocznie . . .  29 zł. 
w Ameryce rocznie . . 3 dolary 

(Nr. pojedynczy . . 8 cent.l
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W czem ratunek Pofehi?
Z -kimkolwiek się dziś spotkać,. zewsząd 

słyszy się niecierpliwe, natarczywe pytanie; 
„Kiedy się to skończy, kiedy się zmienią sto' 
6unki, kiedy nastąpi poprawa?“

Na pytania podobne utarła się dowcipna 
odpowiedz: „Dziś jest gorzej niż- wczoraj, a le 
piej niż będzie jutro“.

Lecz, jak mówi stary Fredro, „głodnego żo­
łądka racją nie nakarmisz, bajką nie ogrze­
jesz"; ponieważ codzień cięższe życie, ludzie 
pragną usłyszeć poważną odpowiedź. Jest po 
ważna odpowiedź, — daje ją Państwowy Insty­
tut Badania Konjunktur i Cen. Ostatni biuletyn 
P. I. B K. stwierdza, że przeżywamy obecnie 
niezwykłe ostry kryzys zaufania.

„Przy obecnym stanie psychicznym społe 
Czeństwa i skłonności do paniki, w ciągu naj­
bliższych kilku miesięcy nietylko nie może być 
mowy o jakiejkolwiek poprawie konjunktury, 
lecz wprost przeciwnie, należy się liczyć z moż­
liwością dalszego zaostrzenia sytuacji fmanco- 
wej i dalszego ponad sezonowego ograniczenia 
produkcji, zwłaszcza po zakończeniu sezonu 
ouaowlanego

Gdyby jednak udało się przywrócić zaufanie 
co do przyszłego kształtowania się wewnętrz­
nych stosunków politycznych i gospodarczych, 
wówczas automatycznie zostałyby stworzone 
warunki pewnej poprawy konjunktury; wtedy 
bowiem powróciłyby do obiegu kapitały ste- 
zaurowane (pochowane) lub wywiezione za­
grani cę“.

Kryzys zaufania jest źródłem i przyczyną 
kryzysu gospodarczego, finansowego i wszel­
kich kryzysów, jakie przeżywamy. Kto ów kry­
zys zawinu, kto go podnieca, łatwo 'odgadnie, 
kto ma „oczy do patrzenia, a uszy do słu­
chania".

Nie chodzi jednak o oskarżenie, lecz o spo­
soby i środki zwalczenia kryzvsu zaufania.

Jak zwalczyć ów fatalny kryzys zaufania, 
iak przywrócić zaufanie?

Doskonalą, jedyną radę daje nam wielki 
tvódz — zwycięzca w wojnie światowej, m ar­
szałek Francji i Polski, Ferdynand Foch.

W 1923 r. przebywał w Polsce, przybył do 
Krakowa. W odpowiedzi na powitanie wojewo­
d y  krakowskiego, Gałeckiego, wypowiedział 
Koch kilka uwag, które złotemi literami nale­
żałoby wyryć w sercach i w spiżu. Oto co po­
siedział ów wielkoduszny Człowiek:

„Jeżeli w prastarym Krakowie rozbrzmie­
wają wspólne tony Hj mnu polskiego i Marsy- 
Ijanki, tych pieśni wolności, dzieje się to dla­
tego, że dokonały się wielkie wydarzenia, które 
święcimy dzisiaj.

Są one rezultatem sił wyższych, które niemi 
kierują, oraz woli ludu, złączonego ongiś po­
mimo rozdarcia, wspólnym sentymentem i chcą­
cego być tylko Polską. J

Znajduje się W tem nauka, która może Wam . 
tyć .wskazówką na przyszłość. Nie co innego 
'bowiem, jak powszechne poczucie jedności za­

pewnić może Polsce pokój i pomyślność, pokój 
wielkości, pokój przez obcych szanowany.

Oto nauka, dana Wam wszystkim przez hi- 
srorję. Kie wątpię, że wyciągniecie z niej ko­
rzyści, a przeto nie wątpię w przyszłość Wa­
szego kraju.

W tej przyszłości znajdziecie nas obok sie­
bie, broniących sprawy, którą wypisaliśmy na 
swych sztandarach, wiodących nas ku Renowi: 
hasła wolności i prawa“ .

Wolność i prawo — oto co może przełamać 
kryzys zaufania, jaki wszechwładnie zapanował 
w naszych stosunkacn wewnętrznych od kilku 
lat.

Wolność i prawo rodzą powszechne poczu­
cie jedności. —  W wolności i prawdę ratunek 
i przyszłość Polski.

J. Brodacki.

W obronię radości igela
Prasa codzienna donosi: ’

W„ Instytucie badania konjunktur gospodarczych" 
został zwolniony z pracy p. Pszcz«lkowski, który re­
dagował miesięczne sprawozdania o stanie gospo­
darczym. Ostatnie sprawozdanie, w którem we wła- 
ściwem świetle przedstawiono stan naszego gospo­
darstwa i jego przyczyny, wywołało w kołach rzą­
dzących niezadowolenie. Takie są przyczyny uwol­
nienia p. Pszczółkow'skiego.

 oOo------

Pod cenzurą.
Ministerstwo spraw wewnętrznych zwróciło sio 

do Głównego Urzędu Statystycznego z żądaniem, 
ażeby komunikaty tego urzędu, dotyczące stanu bez­
robocia, produkcji, obrotów pieniężnych ltd. przed 
ujawnieniem ich w formie komunikatu, były prze­
syłane do ministerstwa spraw' wewnętrznych. Zarzą­
dzenie to ma na celu niepublikowanie szeregu wia­
domości, dotyczących skutków kryzysu.

Czytaj i prenumeruj

„PIASTA
a będziesz miał stale w domu:
n a j l e p s z e g o  p rz y ja c ie la ,  który we wszystkich 
sprawach przy.dzie ci zawsze z bezpłatny pomocą 
n a j l e p s z e g o  d o r a d c ę  w sprawach sądowych 
spadkowych, inwalidzkich, rentowych, 
n a j l e p s z e g o  im *orn*« ło ra , który co tydzień 
przyniesie ci najnowsze wiadomości i  Polski i ca­
łego świata,
a r ty k u ły  n a e«fyfe 'tn5eiszjf«h SusSbwcńw zdzk-
dziny ruchn ludowego w Polsce i t. d.

9 *

—  i rozszerzajcie —  
zjednujcie nowych c jftfn ikd ti/!

Przed rokiem J *0 roku.
Dnia 14 września, z. r., a więc w 5 dmi po wy­

wiezieniu posłów do Brześcia, ukazał się w „Gazecie 
Polskiej" jeden z wywiadów J. Piłsudskiego,. w któ­
rym . zapytany o przyczynę osadzenia posłów w Brze­
ściu — powiedział:

„Wiem, że są tam strzelania do policji, ją-.
kieś macherki z wekslami, oszukaństwa i szan-
taże — no i temu podobne paskudztwa".
Obecnie po upływie roku, doręczono 11 Dyjym 

więźniom brzeskim, a wśród nich b. premierowi pre 
zesowi Witosowi, b. ministruwi Drowi Kteniikowi, 
b. posłom Drowi Putkowi i Bagińskiemu akt oskar­
żenia o zbrodnię z art. 101 część la  i 100 część 3ą 
kod. karnego (rosyjskiego) — popełnioną rzekomo 
przez „przygotowanie zamachu,.}, celem -sunięcia 
przemocą rządu, atoli bez zmiany ustroju państwo­
wego11, czyli t. zw. bunt przeciw zwierzchności..-—

Widocznem z tego, że o co innego obwmiał Pił­
sudski b. więźniów brzeskich, a o co innego oskarża 
ich prokurator.

Teraz kolej na Sąd, który wypowie, czy proku­
rator trnał podstawę znowu ao swego oskarżenia. 
Czekajmy!

Cierpliwy.
 OOo-----

Kto będzie sądzić w ięźniów  
bi-zestfefch?

Wyznaczony został komplet sądźmy na rozprawę 
b. więźniów brzeskich. Rozprawia nędzle przewod­
niczyć sędzia Herm ano wski przy udziale seaziow  
Rykaozewskiego i Leszczyńskiego.

Rozprawa ma się rozpocząć w dn. 26 paźdzdernika. 
 oOo--------

Czy S e’in w yda ks. Czuja sądow i?
■W tych dniach otrzymał starosta Haladńśki 

pismo ze Sądu Okręgowego z Krakowa wydziału 
karnego IV 1, K. 009/31 z wezwaniem o przedło­
żenie Sądowi zezwolenia Sejmu na ściganie poda 
Ks. Czuja, wskutek skargi wniesionj przeciw nie­
mu. To też starosta Hałaciński zaraz wniósł pismo 
do Marszalka Sejmu o wydanie sanacyjnego K*. 
Czuja i spodziewamy się, że sanacja stosownie do 
swojej uchwały wyda swojego pupilka, aby mógł 
stanać przed kratkami sądowemi i odpowiadać 
za swoje zarzuty umieszczone w piśmidle, mienr.- 
cem się „Ludem Katolickim". L. K.

 000-—
MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI p. Michałow­

ski projektuje obniżenie etatów sędziów, prokura­
torów i asesorów sądowych o 10 jirocfent.

Sąd Okręgowy w Krakowie.
Wydział IV karny. Dnia 25. IX. 1931, Sygn. IV. Pr, 117/31

Sąd Okręgowy, Wydział IV karny w Krakowie ha 
posiedzeniu niojawnem w dniu dzisiejszym po wysłu­
chaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w Kra­
kowie wydał następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I. Zatwierdza się po myśli 8 489 , 493 austr. proft. 

kara. zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 22. IX. 1931 r. konfiskatę czasopisma 
„Piasf* Nr. 39 z daty 27. IX 1931 r. z powodu treści;

1) artykułu zamieszczonego na str. 4 p. t . : „Ogon 
gasnącej komety" w ustępie od, słów „NigJy dotąd" do 
słów „sanacją moralną'*, od slow „Rozbić każdy" do 
słów „utrzymać się musimy", albowiem treść tych ustę­
pów zawiera znamiona występku z & 488, 491 i art. V. 
austr. z 17. XII Dzup. 1862 r Nr. 8 ex 1863

2) artykułu zamieszczonego na str. 6 p. '  , Echa
wyborów' w okręgu wadowickim" i ustępu od słów:
„Pokazało sie bowiem" dc słów „starostę wadowickie­
go Wąsa**, albowiem treść tycb ustępów zawiera zna­
miona z § 191 uk. i art. V. ust. z 17. XII 1862, f . 8
Dzup. ex. 1863.

TT. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowa­
nej treści'powyższych artykułów, a zakaz ten ma być
ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Piast** i w Dzienniku urzędowym.

TU. Dały naltład skonfiskowanego druku ma być 
zniszczony. *
Przewodniczący: Dr Czerny wr. Prezes Sadu Okręg. 
Protokolant: M. Kobylarz wr, 7,a zgodność: Szymański



Str. 2 „ P IA S T " , dnia I-go października 1931 r.

Na czy] rozkaz?
Dowiedziawszy się, że w nk dziele 20 września i grają na powitanie Witosa, on, komendant, nic do- 

przybędzie na w iec do Liehwina poseł AYitos, wy- j puści do odbycia wiecu i  rozpędzi zebranych, 
brałem sic na tenże z Tuchowa na rowerze. Droga J  ]Siie jestem prawnikiem, nie .znam ustaw, dla- 
przez Siedliska prawdziwie polska, fatalna. Wiec, i (eg0 ciekawym bardzo, na podstawie jakiego para- 
zapowiedziany na osiedlu Bujaka, na wzgórzu się 1 grafu i jakiej ustawy zabroniono zagrania orkie- 
żnajdująccm. strze w Lichwinie na powitanie p. Witosa?

Przychodzę, zastaje sześciu policjantów. O — .
myślę sobie — widać, jaką wagę przywiązuje stn- • i c a w j .
tcsta do zebrań Witosa, skoro do jednej wioski, P. S. Chcąc zaspokoić ciekawość Ciekawego wy
wysyła aż tylu policjantów'.

Po cuwili przychodzi orkiestra.
Dowiaduję się, że jest to muzyka, utworzona 

przez młodzież z Liehwina.
Dobry znak, że młodzież wiejska ma iakie ład­

ne upodobania, nie żałowała czasu i pieniędzy, 
żeby zakupić instrumentu i stworzyć orkiestrę.

Przybiega komendant, uie wiem z jakiego po­
sterunku

— A wy poroście tu przyszli — zapytuje? 
Przyszliśmy zagrać na powitanie Witosa:

— Nie będziecie grać, nie wolno!
h- Jakto, nio wolno nam zag rać  -------- —

L- —  — ■ — — dziwią sio — 1— —
— młodzi

— Nie wolno, to manifestacja, a manifestować 
nie wolno bez zezwolenia władz. Pan starosta za­
kazał.

. Eieay zaczęli powątpiewać w istnienie podob­
nego zakazu, oświadczył komendant, że o ile za-

jaśniamy, że odnośnie do zgromadzeń, pochodów, 
zabaw i t. p. obow iązuje w Małopolscc austrjacka 
ustaw'a z 15. XI. 186! L. 135 Dzp., która postana­
wia w' paragrafie 3, że do odbycia zgromadzeń pod 
holem uiebem, pochodów' publicznych potrzeba po­
przedniego zezwolenia władz,.

Naruszenia tej ustawy, o ile niema do nich za­
stosowania ogólna ustawa karna, karane będą przez 
sady jako przekroczenie aresztem do 6 tygodni lub 
grzywmą do 200 zł., t. j. do 400 kor.

Publiczne zabawy, pochody weselne, używane 
u ludu festyny, lub pochody, pogrzeby, procesje, 
pielgrzymki i inne zgromadzenia i pochody dla wy­
konywania prawem dozwolonego obrządku, jeśli 
się odbywają w sposób (oddawna) przyjęty, są wy­
jęte z pod przepisów tej ustawy.

Tak mówi ustawa! Jakim przepisem kierował 
się komendant, uie wiemy, można sio wiec tylko 
domyślać, że odnośny zakaz starosty opiera się na 
paragrafie 3 powyższej ustawy. Redakcja.

Czekał tatka latka... 
czyli dziele plebiscytu alkoholowego w Borku.

Jeszczw a  panowania starej ustawy antyalko­
holowej, bo v  czerwcu 1930 r. Bada gminna w  Bor- 
ku pow. bocneńskim, idąc za głosem ogółu miesz­
kańców wsi, powzięła jednomyślną uchwałę prze­
prowadzenia w gminie plebiscytu w sprawie za­
kazu sprzedaży wódl i. Po zatwierdzeniu uchwały 
zarządzono plemscyt, który się odbył dnia 8 wrze- 
ifńia 1930 — przyczem prawie cala ludność z wy­
jątkiem kilku . wielbicieli „kieliszka ‘ oświadczyła 
■się za wyrzuceniem wódki ze wsi. Aliści jeden 
z posiadaczy „kmisenzu" wódczanego wniósł sprze­
ciw do starostwa, podając, że głosowanie było nie­
legalnej żw wpychano głosującym kartki niby jak 
przy wyborach do Sejmu, że głosujący nie wiedzieli 
za czetn głosowań (widać, że ci, co głjsowaii za 
wódką oyli trzeźwiejsi — od tych, co byli przeciw 
wódce?) — a co najgorsze, że plebiscyt urządzono 
z  inicjatywy działaczy stronnictwa ludowego 

Na żądanie starostwa — urząd gminny przed­
łożył akta plebiscytu w październiku z. roku, po­
tem przyszło polecenie zbadania rekursu owego 
onrońcy wódki Stasia Budyń a — zbadano i akta

odesłano w grudniu do starostwa. Od tego czasu 
rok blisko upływa — Staś wódkę szyukuje — a 
skutek: pijaństwo, demoralizacja młodzieży, a o '1 
czasu do czasu zabawa, po której do porzniętych 
nożami zuchów sprowadza się na gwałt w nocy 
lekarzy aż z Bochni — a nawet i księdza!

W międzyczasie weszła w życie nowa u s Liw a 
„antyalkoholowa" — (która powiększa liczbę szyn­
ków!) — i wedle tej ustawy do 18 grudnia b. r, 
obowiązany jest rząd przeprowadzić ponowny ple­
biscyt w tych gminacn, które wprowadziły u sieDie 
zakaz sprzedaży wódki!

A może władza będzie tłumaczyć, żo choć był 
plebiscyt w Borku, to jednak jeszcze nie wprowa­
dzono zakazu w życie i w takiem razie zarząd 
gminy albo z własnej inicjatywy — albo na żąda­
nie 1/10 mieszkańców wsi będzie musiał przepro­
wadzić plebiscyt. A więc na nowo głosowanie — 
znowu Staś zrobi rekurs i tak dalej wkółko.

Ale nie zrażajmy się tern, wytrwajmy, przegło­
sujmy — aż wreszcie wódkę ze wsi wypędzimy.

Jasiek Trzeźwy,
-oOo--------

Afera zasiłkowa dla bezrobotnych w Starostwie Brzesku.
Webec ustawicznych skarg, trwających od dłuż­

n eg o  czasu w  sprawio zasiłków dla bezrobotnych, 
zjechała nagle komisja wojewódzka, celem prze­
prowadzenia śledztwa. Po kilku dmacb wpadnięto 
na nadużycia na wielką skalę, których dopuścili się 
urzędnicy niższych kategorji. Nadużycia polegały 
na wpisywaniu szeregu osób nieuprawnionych do 
pobierania zasiłków i pobieraniu za nich pienię­
dzy. To też komisja musiała objechać, okoliczne 
gminy, jak Jadowniki, Maszkiewice, Słotwinę, w 
których to gminach są również wmieszani niektó­
rzy saaatorzy, pupilki ks. Czuja.

Oprócz’ nadużyć zasiłkami, trafiono również na 
Oszustwa w podrabianiu podpisów swoich przeło­
żonych i pobieraniu sum z depozytów.

'Komisja już drugi tydzień bada te nadużycia 
również i we Wydziale pow., gdzie miauo również 
fta.trafić na malwersacje. Bezczelność oszustów się­
gała do tego stopnia, że wpisywano na listę boga­
tych gospodarzy, a nawet emerytów', którzy nigdy 
nie mieli w życiu nic do czynienia z zasiłkami. 
Obecnie przvares/,towano Nowaka, znanego z roz­
wiązywania wieców piastowskich, zawieszono pię­
ciu urzędników w .czynnościach, między innymi 
Paderewskiego. Baję i wielu innych.

Dziwna rzecz, że niektórzy z tych panów', po- 
tnrmo hulaszczego życia w knajpach, byli nawTet 
przyjmowani przez okolicznych obywateli w po­
wiecie na polowaniach i kolacyjkach, gdyż zawsze 
mieli tupet komisarzy. — Okładanie skarbu Pań­
stwa, który i tak jest biedny, żerowanie na nędzy 
ludzkiej, stało się dla tych panów, jakby przyka­
zaniem. Granie w karty i ustawiczne picie do nie­

przytomności w małem miasteczku nie powinno 
ujść przecież władzy przełożonej uwagi i I można 
było wcześniej zapobiec temu. — Straty sięgają po­
no około 10.000 zł. Aresztowania są w toku.

A teraz zapytamy, czy komisja badała również 
sprawy rekrutacji?!! Czytelnik.

 oOo-----

Uśmiechu Sona
i p ro jekt nowego kodeksu kurnego*

W ostatnim numerze „Wiadomości Literac­
kich" Bo^-teleński umieścił obszerny artykuł 
o projekcie nowego kodeksu karnego. Czytamy 
tam m. in.:
Z mimowolnym uśmiechem przebiegamy liczne 

paragrafy „o .przestępstwach przeciwko zrzeszeniom 
praw'a publicznego:

„Kto przemocą, lub groźbą wywiera wpływ na 
czynności sejmu, senatu... bądź tym czynnościom 
przeszkadza, ulega karze więzienia do lat 10...“ 
Z uśmiechem przeglądamy również następny roz­

dział „o przestępstwach przeciw głosowaniu":
„Kto używa podstępu celem nieprawidłowego 

sporządzania listy głosujących... kto się dopusz­
cza nadużycia przy obliczaniu głosów... kto uży­
wa przemocy lub podstępu, celem wywarcia 
wpływu na sposób glosowania... pięć lat wiezie­
nia lub aresztu..."
Czemu ten uśmiech? Doprawdy, sam nie wiem.

*) Boy, przybrane nazwisko znanego literata 
Żeleńskiego — przyp. Red.

Nr. 4U

W Anglji a u nas.
Władysław Tarnawski w swych szkicach z Anglji 

pisze: -
„Spójrzmy na małą, angielską stacje. Ten sam 

kolejarz sprzedaje bilety i odbiera telefonicznie 
informacje co do ruchu. Drugi stoi przy wejściu na 
peron, udziela wskazówek pasażerom, przyjmuje w 
przechowanie i wydaje bagaż, a w wolnych chwi­
lach zamiata podłogę'.

Tak jest w Anglji — a u nas?
W Anglji istnieje powszechna świadomość 2-ćli 

rzeczy: że społeczeństwo musi podnosić sio moral­
nie i że musi wytworzyć w sobie poczucie prawa.

A jak jest u nas?
„Obowiązkowość również cechuje Anglika.
Jego hasłem jest zawsze obowiązek i nigdy nie 

zapomina, że naród, który pozw alałaby jego obo­
wiązek i interes znalazły sio po dwóch przećiv - 
nych stronach jest zgubiony"-

Jak jest u nas?
 000 ‘

Co za w y stęp ek ?
W dniu 10 sierpnia b. r. odlwlo się u p. Fran­

ciszka Maja w Wadowicach Górnyęn poufne zebra­
nie, na kfóre przybył poseł Stachnik. ..

Przed• rozpoczęciem zebrania, kilku zgłaszających 
się. dostało zaproszenie na miejscu.

Z tego powodu zrobiła policja doniesienie na 
Franciszka Maja. na skutek kiórego ma się, odbyć 
przeciwko niemu rozprawa o przekroczenie ustawy 
o zgromadzeniach.-

Nie przesądzając wyniku rozprawy, wyjaśnić na­
leży, że ustawa o zgromadzeniach z 15 listopada 
1867 1. 135 Dz. U. P. nigdzie nie przepisuje terminu, 
w którym zaproszenio ma być wysłano, a w szcze­
gólności nic zakazuje zapraszać przed rozpoczęciem, 
a nawet w toku zebrania.

Skoro zaś coś nio jest zakazanym — jest do- 
zwolonem.

Tak mówi mądre przysłowie niemieckie i stara, 
zasada prawna.

 0O0— -
Starosta zt/waia, referendarz 

zahazoje.
Posłowie ludowi zgłosili na dzień 29 września 

b. r. cztery wiece w powiecie brzeskim, a to w We- 
sołowie, Wojniczu, Borzęcinie i Woli Radiowskiei. 
Zawiadomienie o mających się odbyć wiecach pu­
blicznych w Woti 1’adłóWskiej i Borzęcinie przyjął 
starosta powiatowy Dr. Zygniunf Dollinger do wia­
domości, natomiast referendarz Marusieński na za­
sadzie par. 6 ustawy z dnia 15 listopada 1867 r. 
Dz. U. P. Nr. 135 nie przyjął do wiadomości zgło­
szenia O odbyć się mających wiecach publicznych 
w Wojniczu i Wesołowic, zakazał Odbycia tychże 
z uwagi na zagrożenie spokoju publicznego i bezpie­
czeństwa. Odnośne orzeczenia starostwa noszą, datę 
24 wiześnia 1931, L. ŻW. 24/31, 25/31, 26/3.1, 27/31- 

 UOO— -
„Hasło Tarnowskie* , czy „lad 

Katolicki"?
Na posiedzeniu Zarządu powiatowego w Brz* 

sku wybuchła burza... w szklance wody. Starost* 
Dóllinger udzielił subwencji w kwocie. 600 złotych 
„Hasłu Tarnowskiemu", redagowanemu przez daJ 
na Kuleszę w duchu wybitnie sanacyjnym.

Dotknęło to bardzo zwolennika Ks. Czuja P- 
Żurka, naozelnika gminy w  Słot winie, dlaczego 
subwencję przyznaje się „Hasłu", a nie „Ludowi 
Katolickiemu", który przecież znacznie dłużej i 
gorliwiej, a w dodatku szczerze, służy ideologj* 
marsz. Piłsudskiego.

Zawrzał Żurek świętom oburzeniem, które na 
nio się nie przydało, subwencję dostało „Hasło", n 
„Lud Katolicki" musi czekać aa prenumeratorów 1 
obejść się smakiem. Kronikarz.

135 miljonów niedoboru  
budżetowego.

Doniesienie urzędowe wykazuje, iż deficyt bud' 
żetowy za sierpień 1931 r. wynosi 13,4 mllj. zł.

Cztery dotychczasowe mi^siąco tego roku budź®' 
t,owego zamknęły się deficytem 122,2 milj. zł. P i ­
tego dochodzi jeszcze 13,4 za sierpień, zatem def>' 
cyt dotychczasowy tegoroczny wynosi 135,6 milj- 7̂ ‘

Nic wiec dziwnego, żo rząd używa wszelkie'1 
możliwych środków, by jako tako z tej ciężkiej F/' 
tuacji wybrnąć. — A był przecież czas i byli ludz-ię- 
którzy nakłaniali zwolenników „okrągłego budżetu 
do oszczędności... Nie słuchano, bo trzeźwe te g ło^ 
pochodziły od opozycji. Dziś za błąd ten wszy.s0̂  
musimy pokutować.

— oOo——'—i

Polska odzyska szacunek świata, gdy w  niej zakwitną: trzeźwość i oświata-
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Co pi sag jn iii?
Jest winowajca.

„Dzień Polski", organ sanacyjny ziemian 
w Nrze ‘253 biada:

..Bankrutjje masowo wielka własność ziemska, 
ale bankrutuje rówpież i uprzywilejowany' przez 
Państwo stan włościański, upadając pod ciężarem 
świadczeń samorządowych i nie mogąc spieniężyć 
własnych produktów. Cierpi nasz wielki przemysł, 
cierpi nasz handel, jwlue po drugich ogłaszają swo­
ją upadłość firmy, które nieraz przetrwały zwycięsko 
kilka pokoleń, ale jednocześnie nie jest lżej robot­
nikowi, który wobec braku pracy nie może korzystać 
z dobrodziejstw najbardziej postępowego ustawo­
dawstwa społecznego, jaki my ustanowili, aby mu 
maksimum dobrobytu zapewnić. Literatura i sztuka 
duszą sie w atmosferze ogólnego zastoju. Ostatnio 
wreszcie, stan urzędniczy, od początku upośledzony, 
ale dotychczas nietknięty, przeszedł przez cięgi re­
dukcji, co znowu musiało się odbić na całokształcie 
życia ekonomicznego w całym kraju. Żydzi twierdzą, 
że obroty zmniejszyły się o 50 proc. w stosunku do 
zeszłorocznych, a kiedy to słyszę z ust handlarzy, 
trzymających rękę na pulsie nie mogę wątpić, że 
■•wierdzenie ich nie jest połoslownem".
Kto temu winien — gdzie winowajca?
Jest — proszę posłuchać: 

ł  „Całokształt, naszego ustroju politycznego, czyli
Konstytucja przeczy na każdym kroku rzeczywistym 
potrzenom życia narodowego, hamuje to życie i unie­
możliwia jego rozwój normalny, powodując raczej 
jego kurczenie sie i cofanie się wstecz ku ogólnemu 
zbiednieniu i zdziczeniu. Ustrój ten stał się żrónłeni 
nieszczęścia i nędzy dla wszystkich bez wyjątku 
jednostek czy stanów".

—  o-----------------

Nasze bolączki.
Tbnże „Dzień Polski" w Nrze 250 opowiada na­

stępujące, prawdziwe liistorje:
„W powiecie N. nałożono na ziemian podatek do­

chodowy absolutnie przekraczający ich możliwości 
płatnicze. Powiat był jednym z tych, które się jeszcze 
nie zdołały całkowicie odbudować po wojnie, a więk­
sza własność była lam prawie bez wyjątku silnie 
obdłużona.

W opresji ziemianie postanowili wysłać delegację 
do prezesa Izby skarbowej. Ten ostatni, chociaż uznał 
że położenie płałników jest ciężkie, nie uważał jed­
nak za możliwe zmniejszyć wymiar podatku, przy- 
bzem dodał:

— Sami sobie jesteście winni, gdyż nie umiecie 
gospodarować.

— A jakżeby pan prezes gospodarował na naszem 
miejscu?

— To bardzo proste. Całą powierzchnię majątku 
zasiałbym makiem — odparł z cała pewnością nebie 
pan prezes — poczem zaczął wykazywać korzyści ta- 
kizj swoistej gospodarki, dowodząc, że mak jako je­
den z najdroższych produktów rolnych gwarantuje 
najwyższe dochody, przyczem kładł specjalny nacisk 
na możliwość otrzymania bardzo poważnego docho­
du ubocznego przez nacinanie główek i otrzymywa­
nie w ten sposób opium. .

— Panie prezesie — odparł na te wywody jeden 
z obecnych ziemian. — Nie wchodząc w uren tum 
pańskiej propozycji, muszę zwrócn- u w a g ę  Pańską 
na fakt, że czytałem niedawno, jakoby w Holandii 
wyprodukowano odmianę tulipanów', której pojedyn­
cza cebulka kosztuje aż 1000 złotych. Wobe" tp£o> 
czy nie myśli Pan, że na5właściwriej byłoby całe 
majątki obsadzić tulipanami ?

URSZULA HR. TARNOWSKA.

Zdrajca i grabarz własnej Ojczyzny.
(Dokończenie)

■ Po ■ dwumiesięcznej sejmowania czynności, król 
i  tyńii drapiworami złączony ratyfikował zabór kpaju 
dla Moskwy. Po ukończonej fatalnrj Tął X 1 1 
i  Moskwą, wszczęta materja do traktów ania z Buch- 
holzem,' ministrem Wilhelma, o ratyfikację zaboru 
pruskiego. Król Imci odkrywa maskę całego panowa­
nia swego, oddając swe vofum pro partf króla pru­
skiego, a nadto, głosząc przez trzecie osoby, że go 
(Poniatowskiego) chcą zabić, pod tym pretekstem 
Siewers daje ordynans generałowi, mającemu ko­
mendę nad 20 tys. wojskiem moskiewskiem, aby ten 
generał po lew7ej ręce przy tronie i królu na krześle 
siedział. Arbitrów tedy wszystkich z Izby wygnali, 
a na ich miejsce sami oficerowie i podoficerowie za­
siedli przy każdem oknie poselskiem i drzwiach po 
dwóch grenadjerów stanęło i 2 tys. grenadjerów za- 
taek królewski opasało.

Z porady króla i wspólników jego Buchholz daje 
Pcdhorskiemu, posłowi wołyńskiemu, wielkiemu ło­
trowi, w procesach zostającemu o zabóistwo, 5000 
dukatów i ten ów projekt wnosi do laski.

Niegodziwy Bieliński, marszałek sejmowy, wraz 
swymi wspólnikami uczą Buchholza, aby swego 

seneraia pruskiego w Tzbie sejmującej między mini­
strami posadził i ten aby pruską podał notę, dopra- 
fżając się o ratyfikację króla co się z łatwością sta- 
p : Tunu.s nastąpił pro parte króla pruskiego.

Przychodzi dnia 16 października 1793, w którym 
"'lelka wrzawa, broniąca aliansu zaw’erania z Mo-, 
S^wą, ;ie t ak ohydnego, ale król i tę hańbę bez za­
stanowienia miłą chęcią podpisał, ostatnie głupstwo

Pan prezes sic obraził:
Kiedy bo pan żartuje, a ja mówię na serjo?

Oczywiście, jkymią podatku nie uległ 'modyfi­
kacji. a obdłuienie plaTnikójy odpowiednio wzrosło. 
Pan prezes zaś po dziś dzień jest prawdopodobnie 
przekonany, ze ziemianie gospodarować nie umieją 
i ze ich jest wyłączna winą, gdy podaikom podołać 
me mogą.

Zdarzenie niewiarogodne, a jednak prawdziwe,
V

A oto drugi przykład:
Do majątku przyjeżdża rewident. Buchalter przed- 

stąw ia mu kbiążkj, które znajduje w porządku, — 
■w‘zdi aga sio jednak przed skonstatowaniem tego 
w protokóle,

— Zańini protokół napiszę, muszę się najpierw 
zorientować, jaką może byc przeciętna w ydajność w 
metrach kub.

Wspólnym wysiłkiem ustanowiono przeciętną plo­
nu a la zvta, pszenicy, jęczmienia, owsa etc ’

Otrzymane pozycje p rewident dodał i sumę po­
dzielił 15 ilosc pozycyj, przyczem otrzymał 9.u me­
trów na morgę. Ale się pomylił p rzy wystawianiu 
tej cyny i zapomniał przecinka, tak. że mu wypadło 
nie 9,9, ale 99 metrów. Pozycja ta napełniła go wąt­
pliwością. Zwrócn się tedy do buchaltera z następu­
jąca przemowa:

Panie, w z as pan jest tylko buchalterem. Pa­
na to wszystko osomscie w.ale nie obchoozi Powiedz 
mi pan uczciwie, tak jak się  to należy dla uoDra 
sicarbu i Państwa, czy rzeczywiście można uważać 
plon 99 metrów ziarna z morgi za normalna prze­
ciętna 1 Czy' cyfra ta naprawdę nie jest za "mała?

Buchalterowi ręce opadły...
X

Bywa ja dziwolągi innego rodzaju.
Nórmalnie śeJtifll leśną sprzedana wciąga się do 

dochodu i to jest słuszne. Jedna jednak zXzb skar­
bowych w Małopolsce (a może .i więcej) doszła do 
przeLomnia, że niesprzenaną seKcję należy również 
wciągnąć do dochodu gdyż jest to zysk dla ma jatki., 
że nie została sprzedana.

jak tu v ogóle d.sKutować w* tych warunkach.
A tak w każdej dziedzinie, w każdej wytwórczo­

ści podobne dziwolągi możnaby cytować X z  końca.
X

•Me zapominajmy, żf pierwszy, impuls Jo katastro­
falnej „klęski urodzaju" dało sprowadzenie amery­
kańskiej maki, celem rzekomego obniżenia ceny 
ehleba. Clileb oczywiście nie staniał — wykazaliśmy’ 
wyżej, że pizy jego wypieku i na jego cenę rynkową

„P 1 A g T'*, dnia 4 go pażdzierniKa 1951 r.

LEOPOLD STa FF.

Kartoflisko.
Pod niebem, co jesiennym siąpi kapuśniakiem, 
Na sejm zlatują wrony w żałobnym zespole 
I z krzykiem krążą nisko nad kobiet orszakiem, 
Rozpinając swych skrzydeł czarne parasole,

A robotnice w twardym, cierpliwym mozole, 
Okryte — każda innym — barwistym wełniakiem, 
Dziobią pilnie motyKą ziemniaczane pole,
W miękkiej ziemi stopami zaparte okrakiem.

Pośród mgły i szarugi, przemokłe do nitki,
Grudy grzęd rozganiają schylone najmitki 
I z pod zeschłych badyli i płytkich korzeni

Zbieraj? krągłe bulwy, jak jaja z pod kwoki.
I rzucają je w wiadro, lub ceber głęboki,
Co głucho grzmią, jak bębny na oamar&z jesieni.

z podłością nieokreśloną złączone.. Wyznacza król 
Tyszkiewicza marszałka lit na posła do carowej, aby 
jectał do Petersburga z podziękowaniem za okazaną 
jej protekcję dla narodu polskiego już rozszarpanego 
i dziękując za ten uroczyście zawarty alians.

Jezus, Marja!
Sejm ten, który zatwierdzi podział kraju, oraz 

zawarł szkaradny alians z Moskwą, zakończył się 
w kościele uroczystem „Te Deum“. Kroi Imci, po 
ukończonych trudach powrócił do Warszawy pod 
konwojem moskiewskim i przybywszy na Pragę za­
stał gwardjo konną, czekającą aby go konwojowała 
do zamku, z którą pub] ezuą ulicą nie wjeżdżał, ale 
z mostu tyłkami prywatnymi wjechał do pałacu pod 
Blachą.. Ojczyzna z obywatelami zginęła, ale król 
uzyskał na sejmie grodzieńskim konstytucję, że mu 
wolno ekonomicznie dobra na lat 12 arędować, oraz 
skarb Rzeczp. powmien wszelkie pałace, budowle, 
będące w M arszawie i Grodnie Imci zapłacić.

Po fatalnej Ntwie maeiejowickiej i wcięciu Ko­
ściuszki do niewoli, mi.sfąpif trzeci i ostatni rozbiór 
Polski.

Stanisławowi Augustowi carena rozkazała z War­
szawy do Grodna wyjechać, któremu na konwój 
dano 60 jrgrów, i jak przybył do Grodna, ks. Repnin 
wraz z szamliplanami, przeznaczonymi od carowej 
dla służby królewskiej, na dnie w pałacu w Grodnie 
czekali i witali króla, ośwtadczając mu komplement, 
iż znajduje się już w kraju imperntorowej.

W listopadzie, w wigilję św. Katarzyny, S t a n i ­
s ł a w  August, upatrzywszy właściwy czas, złożył 
u nóg imperatorowej koronę, w tych kreśląc wyra­
zach abdykacje:

„Ja Śt. August etc etc., skołajany niesnokojnośctą 
ducha, niecnotami i zbrodniami narodu, sprzykrzyw­
szy sobie nad nierządnym krajem panowanie i nad 
to, tylko do buntów skłonnym’ obywatelami, których

  _______________  . _ o rr. 3

najmniej wpiyya canc surow .a, Ale za to producent 
rolny n ie  w ytrzym a, konkurencji z produktem  ame­
rykańskim  i to dało im puls do trwającego do ćLiś 
dzień kryzysu rolnego.

Nasza polityka celna uniemożliwiła wwóz owoców 
południowych do Polski. Pomarańcza, banan, należą 
wobec tego u nas do luksusu, chociaż ich szersza 
konsumeja przyczyniłaby się niewątpliwie do pod­
niesienia zdrowotnego, zwlajzcza u dzieci. To też 
jak długa nasza granica z Niemcami' i Czechosłowa­
cją, kwitnie na niej szmugiel owocami. W Katowi­
cach, Królewskiej Hucie czy Cieszynie w dni świą­
teczne cala ludność ełnigrnje zagranicę na OWuCO. 
_ę n 1 tem traci nasz handel, a więc i skarb, tego 

7. pewnością dotychczas nie skalkulowano. Co jednak 
najdziwniejsze, że zatamowawszy dowóz owoców po­
łudniowych. których przecież nasz kraj produkować 
nie może, jednocześnie umożliwiono fiskalnie Jowói 
jabłek kanadyjskich, któremi tej zimy i wiosny ry- 
nek byt przepełniany. W ten sposób stworzono gro-’ 
zną konkurencję dla producentów miejsoowycn, któ- 
i.zy stracili możność zysku na przechowanym prze 
zimę towarze.

Tu znowu odnośny urząd postąpił wbrew istot- 
nym interesom skarbu.

I tak dalej, i tak daluj, j tak dalei.
X

Bolączek podobnych przytacza „Dzień" no nie­
miara... wszystkim winna.. Konstytucja. Oj durakił 

 oOu-----

Dwie nowe partje ruskie.
V życie polityczne Rusinów wchodzą coraz te 

nowe partje, s ostatnio wzbogaciło a ę  w jedną 
partje skrajnie ■ lewicową i w drugą skrajnie pra­
wicową.

Niedawno zarzucono Małbpólskę wschodnią ulot 
kami nowej partji, zwanej „UKrainsiri związek 
wł „ ciański". Ulotki te podpisał Antoni Jiwuger 
z Kałusza. Nowa ta ruska partja zapowiada, ie  
zwalczać będzie ukraiński ruch narodowy, dążyć do 
socjali,ego wyzwolsnia włościan i do wywłaszcze­
nia ziem,’ beż odszkodowania.

„Diłc , dziennik ruski, pisze, że ta nowa pâ -tja 
stoi na usługach bolszewików i o wiele oi war olej 
komunizuje, aniżeli „Selrob", dotychcza ^owa partja 
radykalno-socjalistyczna.

Niedawno też powstała ruska partja lootowtLi- 
styczna. ideowym jej przewodnikiem był fip. Wień­
czysław Lipiński, dawny działacz w obozie Skoro 
padskiego, z którym jednak zerwał.

Po śmierci Lipińskiego emigracja rusk - objęła 
po nim spuściznę i prowadzi dalej jego „Bractwo 
ukraińskich klasokratów, monarchistów - hetmań- 
rów". Na czele tego stronnictwa stanęli: Włodzimier^ 
Załoziecki w Berlinie, Mikoiaj Poczubej w brukseli, 
Wasyl Ruczabski w Berlinie, Roman Metelsld w 
Pradze i Michał Saf ir-Cyprjanowicz vźyd) z Bad en 
w Austrji

Ci nowi monarchiści chcą wychować ruskie spo­
łeczeństwo w duchu idei śp Lipińskiego I w ten 
sposób odbudować „klasokratyćzne" państwo ukra­
ińskie.

Sto*sxerxajcie 
" * " *  „ P ia s ta "

już ani uajsłodsza rada i łaska wielowładnej Kąta- 
rzyny II. tylolicznemi dobrodziejstwami poprawić nie 
zdoła, składam koronę".

Słyszycie, taki zdrajca, grabarz własnej ojczyzny, 
jak wymyśla narodowi swemu, odsączając go od 
czci i wiary.

Nie należy się temu zbytnio dziwić Wiaoomo — 
„śwmia wszystko oświni“.
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Sprzedał cztery morgi
dla djabła.

Wschód, nawet dzisiaj, jest wielce zabobonny 
i wierzy w czary i czarodziejów. Działacze i księża 
.ruscy, opanowani polityką i nienawiścią, nie chcą 
i nie um ieją  zwalczać aa wsi to, co zwiemy ciem­
notą.

Nawet w powiecie lwowskim trafiają się wy­
padki, któro z jednej strony wywołują śmiech, ale 
z drugiej strony rzucają cień na tych. którzy na 
swoim sztandarze wywiesili hasło oświaty.

W drugim tygodniu września b. r. sąd lwowski 
przeprowadzał bardzo interesującą rozprawę, która 
dowodzi, że jeszcze w dzisiejszych czasach, jakpdyby 
w średniowieczu, różuj oszuści wykorzystywać mo­
gą naiwność ludzką.

Hnat Jarosz z Horochowa oskarża Fedjka i Ma­
rię Maryńiaków o oszustwo.

Maryniakowic chodzili po wsiach i wróżyli z kart. 
W ten sposób zaszli do Horochowa, do chałupy Ja 
roszą, którego córka właśnie zachorowała. Syn był 
psychicznie chory.

Wróżbita Maryniak wyłożył karty i z wielkiem 
politowaniem oświadczył Hna-towi:

2Va z wami, gospodarzu. Wasza chata jest za-
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Wściekłe psy w Kipsmy.
Starostwo w Grybowie nakazało gminie usta­

nowić strażnika do topienia wałęsających się, bez­
pańskich psów i kotów.

Gmina ustanowiła strażnikiem W. Budzowskie- 
go, gdyż tenże jest zaprzysiężonym strażnikiem 
rewiru łowieckiego.

Budzowski wniósł do Starostwa podanie o po­
zwolenie na noszenie dubeltówki, jednak staro­
stwo odmówiło zezwolenia, albowiem przeprowa­
dzone dochodzenia nie wykazały potrzeby udzie­
lenia zezwolenia.

Szkoda wielka, że starostwo nie podało iuuego 
sposobu tępienia wściekłych psów, bo w kilka dni 
po odmowie przybląkał się do gminy wściekły 
pies, pokąsał inne psy, dotąd uległo wściekliźnie 
18 psów.

Jedeu z uich pokąsał półtoraroczną jałówkę Ja- 
kóba Winiarskiego, u której weterynarz stwierdził 
wściekliznę, tak, żc trzeba było ową dobić i za­
kopać.

Żeby od sypania psom wściekłym soli pod ogou 
owe zdychały, dalibyśmy im rady — bo sól jeszcze 
mamy, cóż kiedy żaden me chce czekać i podnieść 
ogona, jeśliby kto z szanownych Czytelników 
„Piasta" wiedział o sposobi® tępienia wściekłych 
psów bez użycia broni palnej, uiech ogłosi w „Pia- 
Stie" ,a zyska sobie wdzięczność całej Kipszny, 
bo dziś każdy boi sję wyjść z domu z obawy przed 
pokąsaniem przez wściekłego psa.

Jakób Hołda.

J a s i e  gazdowanie ma wciąż dużo braków 
I nie w arte teraz nawet funta kłaków

oj dana“ !
,,Gospodarz Polski1* donosi o pobycie ministra 

folaictwa Jaota-Połczyńskiego na terenie powiatu 
terasnystawskiego od 29 do 31 sierpnia b. r.

Minister zwiedził majątek państwowy Białka oraz 
Dom Ludowy, mleczarnię, sklep spółdzielczy i Kasę 
Ktefczyka we wsi Bzite.

Goście po zwiedzeniu mleczarni, sklepu spółdziel­
czego i Kasy Stefczyka udali się do pięknio przystro­
jonej sali teatralnej Domu Ludowego, gdzie Koło 
Młodzieży Wiejskiej, śpiewając pieśni dożynkowe, 
Ułożyło p, ministrowi ślicznie uwity wieniec, a  chór 
Koła wykonał trzy pieśni: „Oracza11, „Pieśń o morzu 
polskiem11 i „Oj tam w polu jezioro11, poczom na 
hutę krakowiaka odśpiewano następująco przyśpiew­
ki, specjalnie ułożono na przybycie ministra:

Nasz panio ministrze, bądź taki łaskawy, 
Popraw jak najrychlej naszo rolno sprawy —

Oj, dana.
■ Bo się urodziło latoś bardzo mało,

'Jeszcze na nieszczęście wszystko potaniało —
Oj, dana.

W tym ciężkim kryzysie, żyjem w niedostatku, 
I  nie mamy z czego zapłacić podatku —

Oj, dana.

Na nasze wytwory, niema wcale zbytu,
Atu trudno dostać potrzebnych kredytów —

Oj, dana.
Nasze gazdowanie ma wciąż dużo braków,
I nie warte teraz nawet funta kłaków —

Oj, dana.
Niech się już poprawi nasza wsiowa dola.
Poproś o to grzecznie prcmjcra Prystora —

Oj, dana.
A żeś nas odwiedził, jak rodzony tata,
Miuistruj nam długo i żyj długie lata —

Oj, dana.
Oczywiście, Minister poprosi grzecznie prcmjera 

Prystora i zaraz sin poprawi wsiowa dola— oj, dan„!
 ooo ------

Klęska powodzi.
Skutkiem długotrwałych deszczów, rzeki górskie 

w Tatrach i Beskidach wezbrały tak gwałtownie, 
żo całe województwo krakowskie, Śląsk Cieszyń­
ski i niektóre okolice Śląska Uórnego stanęły nie­
spodziewane w obliczu klęski powodzi.

Wisła, Soła, Skawa, Raba, Dunajce i szereg po­
mniejszych rzek, a nawet potoków', wezbrały gwał­
townie, zalewając całe połacie wsi, miast i miaste­
czek.

W powiecie krakowskim woaa zalała wrsie. 
Samborek, Facimiech, Radziszów, Jeziorzany. Lud­
ność z terenów zalanych ewakuowano.

Rzeka Skawa zalała Skawce, Zembrzyce, Woź­
niki, Wadowice. W Wadowicach znalazło się pod 
wodą około 4 km. kwadratowych. Woda zalała 90 
domów'. Wskutek zalania elektrowni, miasto zo­
stało pozbawione światła. — Komunikacja z Wa­
dowicami została przerwana za wyjątkiem linji ko­
lejowej Wadowice — Bielsko.

Wzdłuż Skawy, począwszy od gminy Zembrzy­
ce do gminy Graboszyca wsie położone nad Skawą 
uległy zalaniu. Obszar zalewu wynosi około 7.000 
kilom, kwadratowych.

Ucierpiał również bardzo powiat chrzauowski. 
Komunikacja kołowa i piesza z Oświęcimem została 
przerwana.

W powiacie wielickim rzeka Raba wylała pod 
Gdowem na przestrzeni 3 kim.

Również w powiecie brzeskim pod Zakliczynem 
Dunajec wystąpił z brzegów.

W niedzielę wieczór Wisła zaczęła opadać.
Na terenie województwa krakowskiego jest zer­

wanych kilka mostów. Woda zniszczyła pola upraw­
ne, poburzyła gdzieniegdzie budynki.

Straty wyrządzone powodzią będą olbrzymio.
 OOO------

Zwinięcie starostwa w Nahowle
Jak się dowiadujemy, siarostwo powiatowe w 

Makowie zostanie zwinięte. Część powiatu zostanie 
przydzielona do Starostwa w Nowym Targu; gminy 
leżące w północnej części dotychczasowego powiatu 
makowskiego będą przydzielone do powiatu myśle­
nickiego.

Również zamierzona likwidacja pewnych sta­
rostw na terenie Małopolski ma być przeprowa­
dzona.

czarowana i mieszka w niej djabeł, który przyniesie 
wam wielkie nieszczęście.

W dalszej przemowie nastraszył Hnata, że syn 
Jego nosi w sobie „nieczystego11, a to grozi jemu 
t rodzinie śmiereią i zagładą.

Przorażony Hnat pobiegł na dragi dzień do są­
siedniej wsi, gdzie poszli Maryniakowio i prosił o po­
moc i wypędzenie djabla.

Jlaryniakowie palili mu nad głową różno zioła, 
kropili go wodą i kazali mu to samo robić w domu 
*  rodziną. Za tc usługi Jarosz zapłacił im wówczas 
28 złotych.

PŁ> jakimś czasie Maryniokowie przyszli znowu 
do Hnata i z żalem stwierdzili, że djabeł jest mocny 
1 nie chce ustąpić.

Wówczas Maryniak powiedział:
— Pójdę do Lwowa i tam w czarodziejskich 

książkach wyczytam, jaki los przeznaczony jest dla 
was. Podróż nie bodzie wicie kosztować, gdyż tylko 
10 zł., ale djabla trzeba kupić, a na to potrzeba mi 
najmniej 100 zl.

Nastraszony Hnat nakarmił czarodzieja, a potem 
dał mu na drogę 10 zł.. a dla djabla 100 zł.

Niezadługo Maryniak wraca nibyto ze Lwowa 
1 tak mówi:

— Stało napsane. że syn twój zapisał „jemu11 
twoją dusze, a niewiele minie dui, a cala twoją ro­
dzinę opanuje ..on11.

Dobry Maryniak jednak pragnie pomóc nieszczę­
śliwym i obowiązuje się za 500 zł. wszystko od­
czarować.

Jarosz nie miał pieniędzy, lecz obiecał postarać 
sio o nie. Za dwa tygodnie, po sprzedaniu pola, 
wręczył Maryuiakowi 500 zł., który jednak zażądał 
jeszcze 200 zł., któro w końcu wycyganił.

Za miesiąc okazało się, żo czary uie pomogły, 
a djabeł nie zadowolił się sumą 700 złotych.

Oszust zażądał nowych 800 zł. i otrzymał jc.
— Teraz już na pewno sprawę „z nim11 załago­

dzę — rzekł.
Alo nie załagodził, choć Jarosz na pokrycie ko­

sztów' czarodziejskich sprzedał już dwa kawałki 
pola. Prosi też Maryniaka, by go wziął ze sobą do 
Lwowa, gdyż chciałby zaglądnąć do czarodziejskich 
książek.

Chytry Maryniak odradzał.
— Djabeł może rozsierdzić się, zagniewać i prze­

wrócić w drodze pociąg kolejowy, którym Jarosz bę­
dzie jechał. Djabeł nie lubi, gdy kto bądź zagląda 
do jego książek, w których tylko mogą rozczytywać 
się wtajemniczeni.

Nastraszony Hnat uwierzył i nie pojochał.
Po paru tyyodniack Jarosz otrzymujo od djabla 

list za pośrednictwem poczty, iw którym domaga się, 
by mu przez Maryniaka przysłał 1650 zł.

Hnat Jarosz oburzył się; zresztą nie miał tyle 
pieniędzy. Wobec tego ukrył list w kieszeni i po­
szedł do komendanta policji.

Sprawę oddano sądowi. W czasie rozprawy Ma­
ryniak próbował ocyganić nawet sędziego i zapew­
niał, że jeździł do Lwowa i czyta! czarodziejskie 
książki, za co musiał oddać djabłowi pieniądze, 
otrzymane od Jarosza.

Wielką pociechę sprawiły sądowi zeznania Hnata.
Na pytanie, dlaczego nio zwierzył się i nikogo 

nie poradził, tłumaczył się:
— Maryniak straszył mnie, że jeżeli komukol­

wiek powiem jedno słowo, to zgnije mi wątroba, 
a djabeł rodzinę moją w'ydusi. I ja na to sprzedałem 
4 morgi gruntu — narzekał.

Sąd ukarał Fedjka Maryniaka więzieniem jed­
nego roku, a jego żonę Marynę półrocznym aresz­
tem. — Sprawiedliwości 6tało się zadość, kto jednak 
wróci chłopu 4 morgi gruntu?

Tragiczny zgon
b. premiera A. Skrzyńskiego.

W piątek koło godziny 3-cicj po południu na 
szosie miedzy Ostrowem a Krotoszynem, w szcze­
gólności między Lamkami i Łąkocinami, wydarzyła 
się katastrofa samochodowa, w której zginął b. 
prem.jcr i b. minister spraw zagranicznych Aleksan­
der Skrzyński.

Szczegóły katastrofy są następujące:
Ś. p. Aleksander Skrzyński bawił w gościnie 

w Oporowic w pow\ leszczyńskim u pułkownika, 
Morawskiego, attache poselstwa polskiego w Berli­
nie. Z Oporowa ś. p. Skrzyński wyjechał samocho­
dem płk. Morawskiego na polowanie w okolice Czę­
stochowy.

Na szosie w odległości około 8 kilometrów od 
Ostrowa, kierujący samochodem pik. Morawski mijał 
jednokonną powózkę Stanisława Olejniczaka z Na- 
byszyc. Podczas mijania koń wystraszył się i sta­
nął w poprzek szosy. Płk. Morawski wjechał na roz­
mokłą drogę latową i po kilku zygzakach wpadł na 
kamień. Wskutek uderzenia o kamień samochód 
przekoziołkował się dwukrotnie, poczem z wielkim 
impetem wpadł do rowu. Kilkakrotnio przygnie­
ciony ś. p. Skrzyński przy wywróceniu samochodu 
wypadł nieprzytomny na ziemio. W kilka minut 
zmarł, nic odzyskawszy przytomności.

Szofer Marjan Meyer nic odniósł ran, natomiast 
strzelec dworski Szymański doznał złamania nogi.

Na miejsce wypadku przybył prokurator sądu 
okręgowego w Ostrowic, który byt prawio bezpo­
średnim świadkiem katastrofy. Niebawem nadjechał 
też komendant powiatowej policji w Ostrowio oraz 
lekarze. Wszelkie jednak zabiegi około ratowania 
Skrzyńskiego były już bezowocne. Zwłoki Skrzyń­
skiego odstawiono do kostnicy szpitala powiatowego 
w Ostrowie.

Tragicznio zmarły Aleksander Skrzyński urodził 
się w r. 1882 w Zagórzanach w Malopolsce. Po stu- 
djach prawniczych w Wiedniu wstąpił do służby 
dyplomatycznej w austrjackiem min. spr. zagr. 
W latach 1910—1912 był sekretarzem ambasady 
austriackiej przy Watykanie, poczcm przeniesiono 
go do Berlina i Paryża.

W odrodzonej Polsce w latach 1919 do 1922 był 
posłem polskim w Rumunji, w latach 1922 do 1923 
i 192-1 do 1920 ministrem spraw zagranicznych, 
a w 1925 i 1926 r. był równoeześnio prezesem Rady 
Ministrów.

Spadek wpływów z monopoli państw.
Ogłoszone w „Wiadomościach Statystycznych11 

wyniki wpływów skarbowych z opłat i monopoli za 
j miesiąc lipiec, wykazują znaczny spadek dochodu 
j z monopoli państwowych w porównaniu z tym sa­
mym miesiącem roku ubiegłego.

Tak więe monopol solny dał w lipcu ub. roku 
3.498 tys., a  w lipcu bież. roku tylko 2.605 tys. zł.

Monopol tytoniowy przyniósł w ub. roku w lipcu 
40 milj. zł., zaś w bież. roku — 33 miljuny, spirytu­
sowy w ab. roku 26.996 tys. zł., ęaś w lipcu bież., 
roku zaledwie 17.795 tys. zł.

Zmi.anio nio uległ jedynie dochód z loterji pań­
stwowej.
 ̂ Wpływy do skarbu państwa z monopoli w ciągu 

4-roch miesięcy bieżącego roku budżetowego przod- 
stawiają się następująco:

W 1931 monopol spirytusowy dał 76.612 tys zf. 
(w roku 1929 — 137.317 tys. zł.), zaś tytoniowy —- 
118 milj. zł. (w roku 1929 — 183.653 tys. zł.).

 OOO-----

Niedobór Funduszu Bezrobocia.
Niedobór Funduszu Bezrobocia, który już w ro­

ku 1929 po skonsumowaniu zebranych rezerw, wy­
niósł 2,7 milj. zł., w r. 1930 wzrósł o 48 milj. zł., 
a w pierwszem półroczu b. r. do 54.3 milj. zł.

Łącznie do dnia 1 sierpnia br. niedobór Fun­
duszu Bezrobocia przekroczył 100 milj. zł., pokry­
tych przez Skarb Państwa. Do końca br. niedobór 
ten wzrośnie o dalszo kilkadziesiąt niiljonów zł.

Nie ulega wątpliwości, żc znaczną część winy 
za rozmiary lego deficytu ponosi nicprzezorna po­
lityka udzielania zasiłków w okresie, który był 
względnie korzystnyym gospodarczo. Gdy tylko za­
częły powstawać w Funduszu Bezrobocia fundusze 
zapasowe, to zamiast myśleć o zbieraniu zasobów 
na przyszłe okresy ewentualnych niedoborów, pod- 
niesiouo wysokość zasiłków i rozszerzono zakres 
uprawnionych do świadczeń, zwiększając tem sa­
mem wydatki Funduszu.

P. T. KOLOM STRONNICTWA LUDOWEGO do­
starcza Administracja „Piasta11 do dalszej rozsprze* 
daiv portrety Prezesa Witosa.

Ze względu na mały pozostający jeszcze zapa* 
tych portretów, prosimy o odwrotne zgłaszanie z*' 
potrzebowania.

* 000 -
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Wiadomości ze świata.
Gandhi w Londynie.

W dniu 12. września przybył do Londynu Ma- 
liatma Gandhi, który jako delegat kongresu wszech- 
liinduskiego bodzie brat udział w drugiej konfe­
rencji okrągłego stołu. Aby uniknąć wszelkich ma­
ni festacyj, Gandhi odbył podróż z Falkeśtone do 
Londynu w sainocliodzie. Po przybyciu do Lon­
dynu Gandhi udał sio na przyjęcie, zgotowane mu 
przez jego angielskich i hinduskich przyjaciół, w 
którym brało udział 1400 zaproszonych gości. Mi­
mo deszczu zebrały się niezliczone tłumy przed 
domem, w którym odbywało się przyjęcie, aby 
ujrzeć Gandhiego. Gandhiemu, który był w tra­
dycyjnym swoim stroju, urządzono burzliwą owa­
cje. Wśród publiczności, przybyłej, celem powita­
nia Gandhiego zauważono wiele osób z najwyższe­
go towarzystwa londyńskiego. Mowę powitalną wy­
głosił prof. uniw. Cambridge. W odpowiedzi na 
mowę powitalną — oświadczył Gandhi, że repre­
zentuje miliony ciemnych i napół zgłodniałych 
Hindusóy.*. Gandhi wyraził nadzieje, że naród an­
gielski, po zakończeniu konferencji przyjdzie do 
przekonania, że kongres hinduski nie nadużył w 
żaden sposób angielskiej gościnności. Podczas przy­
szłych rokowań będzie on skrępowany instrukcja­
mi udzielonymi mu przez kongres, które jemu ze- 
zwalaja tylko w pewnym stopniu na swobodę de­
cyzji. We wszystkich sprawach zasadniczych musi 
się trzymać zaleceń kongresu i nie może nadużyć 
zaufania, jakie pokładała w nim miliony jego ro­
daków. Następnie udzielił Gandhi przedstawicie­
lowi ,.Evening Ne\vs“ wywiadu, podczas którego 
wręczył mu odpis mandatu, udzielonego mu przez 
kongres, zawierający 3 zasadniczo punkty:

1) kongres dąży do całkowitej niepodległości,
2) całkowita niepodległość jest równoznaczna z 

kontrolą nad armją. polityką zagraniczną, finansa­
mi oraz polityką gospodarczą,

3) celem kontroli tranzakryj finansowych do- 
kr mywanych przez rząd angielski w Indjach po­
wołany zostanie bezpartyjny trybunat.

Następnie Gandhi oświadczył, że o ile hinduski 
ruch wolnościowy na podstawie zalecanego przez 
nięgo środka — nie używania gwałtów — powie­
dzie się. będzie to największą zdobyczą obecnej 
ery na drodze do pokoju światowego.

 ooo-----
Amnest|a na Litwie.

W dniu 500-cj rocznicy koronacji wielkiego księ 
eia litewskiego Witolda, przypadającej na dzień 
8 września b. r., odbyły się wielkie uroczystości. — 
Uroczystości to rozpoczęły się solenucni nabożeń­
stwem, poezum odbyła sio defilada z udziałom woj­
ska wszystkich rodzajów broni i orgnnizacyj spo­
łecznych. Defiladę przyjmował prezydent Smetana, 
wieczorem odbyło się galowe przedstawienie w te­
atrze. Cało miasto było rzęsiście iluminowano. —- 
•W dniu tym ogłoszono anmostję, na mocy której kil­
kuset więźniom została darowana, wzgl. zmniejszo­
na. kara.

 oOo-----
Z ałatw ienie spraw  polskich 

przez R adę L. N.
Na posiedzeniu Rady L. N. w dniu 19 b. m. za­

łatwiono trzy sprawy, tyczące sio Polski. Pierwszą, 
z‘ nich była sprawa Gdańska. Po refcracio lorda Cc- 
cila przyjęto rezolucję pokrywającą się ze sprawo­
zdaniem Wvs. Komisarza hr. Gnwiny:

„Rada Ligi przypomina decyzję swoją z dnia 22 
maja b. r., w której potępia wszelkie manifestacjo, 
oraz akcjo skierowano przeciwko statutowi w. m. 
Gdańska. Rada wyraża nadzieję, iż tak ze strony 
Polski, jak i w. m. Gdańska podjęte zostaną środki, 
aby nio obciążano gdańskiego rynku pracy siłami 
niegdaóskiemi i wyraża uznanio dla wszelkich po­
czynań zo strony Polski i Gdańska, zmierzających 
do skutecznej współpracy gospodarczej1*.

Sprawę zaś postoju w porcie gdańskim dla pol­
skich okrętów wojennych, przekazano Międzynaro­
dowemu Trybunałowi w Hadze, prosząc go o opiuję 
przed styczniową, sesją Rady.

Następnie załatwiono także sprawę górnośląska, 
na podstawią sprawozdań Japończyka Yoshizawy, 
które brzmi w streszczeniu:

..Rada Ligi już dwukrotnie zajmowała się kwe­
stią górnośląską, a to na sesji styczniowej i majo­
wej b. r. Rada stwierdza, że utworzony został reżim, 
który w przyszłości pozwoli na rozwój normalnych 
stosunków między władzą polską a mniejszością nie­
miecką. Delegat polski zapewnił, że rząd polski do­
kona wszelkich starań, aby wzbudzić u mniejszości

narodowych zaufanie, bez którego niemożliwa byłaby 
współpraca miedzy mniejszościami a rządem".

Wreszcie — prawa ..pctyoyj” ukraińskich, która 
zoslala wniesiona na Radę L. N. przez „Komitet 
Trzech" (W. Brytauja, Włochy i Norwcgja). Spra­
wozdawca Yoshizawa oświadczył, że dopiero wczo­
raj przekazano mu dokumenty w tej sprawie, wo­
bec czego nie mógł się jeszcze z nimi zapoznać 
i prosi o odroczenie sprawy do sesji styczniowej. 
Rada propozycje tę przyjęła.

 000------
Z atarg  Japon ii z Chinami.

Jesteśmy świadkami zatargu zbrojnego między 
Chinami a Japonją. Prasa codzienna mówi nawet 
o wojnie, jaka między temi dwoma państwami wy­
buchła. Jak podaje Agencja Reutera, 200 żołnierzy 
chińskich- miało napaść na północną część miasta 
Mugdenu, w której stacjonuje garnizon japoński. 
Japończycy atak odparli. Wywiązała się z tego bi­
twa. Wojska japońskie, stojące garnizonem w Man- 
dżurji. dostały rozkaz marszu na Mugden.

Chiński minister spraw zagranicznych Wang in- 
terwenjowat u ambasadora japońskiego w Nankinie, 
a równocześnie poseł chiński w Tokio wręczył rzą­
dowi japońskiemu protest rządu chińskiego. Wedle 
wiadomości niepotwierdzonej rząd japoński skłonny 
jest do natychmiastowego zaprzestania akcji woj­
skowej. o ile rząd chiński zobowiąże- się do natych­
miastowego- podjęcia kroków zabezpieczających in­
teresy Japonji w Mandżurji i zapewni Japończykom 
bezpieczeństwo w Chinach.

Donoszą dalej, że Japonja wysłała swoją flotę 
wojenna z Korei na wodv chińskie.

 ooo------
700 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH WE WŁOSZECH.

Według oficjalnych danych, liczna bezrobotnych 
we Włoszech wzrosła w sierpniu o 53.736 osób,
dC-chodząc do około 700.000.

 oOo-----
INWESTYCJE AMERYKAŃSKIE W NIEMCZECH 

W YNOSZĄ 6 BILJONÓW I)OLARÓWr.
Żywe zainteresowanie Ameryki niemieckim 

kryzysem finansowym i ekonomicznym wypływa 
nie z sentymentu, ale z tej prostej przyczyny, iż 
Ameryka inwestowała po wojnie w Niemczech 
zgórą 0 biljonów dolarów. Na inwestycje te skła­
dają się pożyczki dla państwa niemieckiego, dla 
poszczególnych prowincji i miast, oraz inwestycje 
w bankach i różnych gałęziach przemysłu niemiec­
kiego.

GROŹBA ZBOŻA SOWIECKIEGO,
Pismo „L‘Europe Centrale" ogłasza artykuł pió­

ra p. Andre Tibala w- sprawie „groźby zboża so­
wieckiego". Związek sowiecki ma posiadać w ro­
ku bież. na wywóz zagranicę od 40 do 50 milj. 
kwintali zbozai zamiast 30 miljonów w ub. roku. 
Władze sowieckie miały zafraclitować 800.000 ton.

A nglja. Włochy i Holandja miały nabyć zawcza­
su znaczne ilości zboża sowieckiego.

 ooo------
ZAKAZ PRZYWOZU DRZEWA DO FRANCJI.

W łych dniach prezydent Republiki Francuskiej 
podpisał dekret o zamknięciu do końca bież. roku 
gospodarczego granic Francji dla importu drzewa 
z zagranicy.

Dekret, wydany bez żadnego uprzedzenia, go­
dzi również w interesy Polski, jako eksportera 
malerjałów drzewnych do Francji.

Według prowizorycznych danych, ogólna war­
tość malerjałów drzewnych zakontraktowana na 
wywóz do Francji dotychczas nie wywiezionych 
wynosi około 15.000.009 zł. Po stracie rynku angiel­
skiego i niemieckiego przychodzi zkolci rynek 
francuski.

124 milj. zł. kosztów egzekucyjnych
„Zielony S/.tandar” omawiając nacisk śruby po­

datkowej pisze:
— „Wedlu urzędowych danych, zaległości podat­

kowo, to jest sumy, które obywatele winni są skar­
bowi z tytułu podatków wynosiły w dniu 31 marca 
bież. roku 1 mil jard złotych. Od tego dnia w ciągu 
5 miesięcy, suma ta z pewnością nio zmalała, lecz 
wzrosła 3 jakieś nowe kilkadziesiąt miljonów złotych. 
Wzrosła i rośnie dalej mimo całego nacisku śruby 
podatkowej, mimo kar za zwlokę, wynoszących 1 do 
2 prjccnt mios:ęoznio. mimo wielkiej gromady egze­
kutorów i mimo masowych licytacyj.

W owej sumie t iniljarda zaległości podatkowych 
jest penad 124 mil jony złotych zaległych z tytułów 
kar. kosztów egzekucyjnych i t. p.! Suma ta mówi 
wiecej, niż zapisane tomy”.

Sprawa asekuracyjna Zurka 
w Słotwinie

SŁOTWINA.
Dopóty się nosi wodę w dzbanie, aż się ucho 

urwie: — Prawdziwe to przysłowie przydarzyło się 
również senatorowi Żurkowi, znanemu komisarzo­
wi w Słotwinie. Jak wiadomo, każda gmina ściąga 
należytości asekuracyjne na podstawie t. zw. reje­
strów, które przesyła dyrekcja Ubezpieczeń gmi­
nie. Z końcem każdego roku t. j. z dniem ostatniego 
grudnia, przesyła gmina z powrotem rejestr dy­
rekcji wraz z gotówką, którą ściągnięto od ludzi. 
Pomimo upomnień oraz -zażaleń od starostwa brze­
skiego na p. Żurka o zwrot rejestru i gotówkę, sa­
nacyjny komisarz kpił sobie z wszelkich upomnień, 
aż dopiero musiał zjechać inspektor z Krakowa do 
niego. I cóż sie okazało? Ani rejestru, ani pie­
niędzy? Zapytany p. Żurek, gdzie jest rejestr za 
rok 1930 i gdzie sa pieniądze, odpowiedział inspek­
torowi, że znajduje się u policjanta gminnego, a 
gdy do niego posłano i zapytano sie, tenże oświad­
czył, że już dawno oddał Żurkowi. Przyciśnięty 
sanator Żurek do muru przez inspektora, zaczął 
niby szukać, aż wkońcu oświadczył, że mu zginął?!! 
A pieniądze? w kieszeni u Żurka. Widząc fo, że 
inspektor bierze się na ostro do niego, nie namy­
ślając się wiele, przesyła pieniądze czekiem na 
drugi czy trzeci dzień i wykazuje się odcinkiem 
na kwotę 780 zł. Dopiero po 9 miesiącach pienią­
dze ściągnięte w roku 1930, teraz się odsyła. — 
Panie Żurek, to za mało. bo musisz jeszcze i pro­
cent zapłacić od 1 stycznia 1931 r. do 14 września 
i coś jeszcze dopłacić, gdyż kwota zaległa wynosi 
łroche więcej! Jak wuadomo, to pono inspektor 
zrobił już doniesienie na sanatora Żurka do Sadu 
za bezprawne przetrzymywanie pieniędzy skarbo­
wych. I tego człowieka mianuje się dyrektorem 
kasy komunalnej? Ubezpieczony.

Uroczystość Hallerowska.
Ze Związku Hallerczyków otrzymaliśmy komu­

nikat, kióry w skróceniu zamieszczamy.
Dnia 4. października 1931 r. w niedzielę, od­

będzie się w Krakowie w prastarej stolicy Polski 
przy udziale i pod protektoratem generała broni 
Józefa Hallera poświecenie sztandaru Kiakowsbiej 
Chorągwi Związku Hallerczyków'.

Poświęcenia dokona J. Em. Ks. Metropolita 
Adam Sapieha w kościele św. Anny.

Uroczystość tę zaszczycą swoją obecnością wy­
bitni obywatele Rzeczypospolitej, zaproszeni w 
skład Komitetu Honorowmgo, wybitni działacze 
Związku Hallerczyków, delegaci Chorągwi i Pla­
cówek Związku z całej Polski, zaproszone bratnią 
Organizacje i Stowarzyszenia.

Program uroczystości obejmuje:
O godz. 7.45 zbiórkę Delegacji i oddziałów na 

boisku To w'. Gimn. Sokół przy ul. Wolskiej L. 27.
O godz. 8-mej odmarsz i złożenia raportu przed 

generałem broni Józefem Hallerem.
O godz. 9-tej uroczyste nabożeństwo połączone 

7 kazaniem i uroczystem poświęceniem sztandaru, 
poczem odmarsz ul. Podwale. Dunajewskiego f 
Basztową pod pomnik Grunwaldzki, gdzie nastąpi 
wręczenie sztandaru przez gen. Józefa Hallera 
Chorągwi Krakowskiej.

O godz. 10.30 oddanie czci poległym przez zło­
żenie wieńców na płycie Nieznanego Żołnierza f 
grobach R ok i t n ia ii czy k ó w i ś. p. gen. Z. Zieliń­
skiego.

O godz. 11.20 powrót z cmentarza ul. Warszaw­
ską, Basztową, Dunajewskiego. Podwalom i Wol­
ska na uroczysta Akademje do sali Tow. Gimn. 
Sokół przy ul. Wolskiej.

Podczas przemarszu powrotnego generał Józef 
Haller odbierze defiladę pod pomnikiem Grun­
waldzkim. — O god. 12tei uroczysta Akademja, w 
czasie której przemówi p. Karol Hubert hr. Rostwo­
rowski. poczem nastąpi wbijanie gwoździ pamiąt­
kowych w drzewme sztandaru i tarcze pamiątkową. 
Po południu zawody sportowe, a wieczór zabawa 
w Sokole.

Z aproszen ia i karty uczestnictwo wydaje Se­
kretariat Związku Hallerczyków w Krakowie przy 
ul. Szpitalnej L. 18, I. p. codziennie od godz. 19-tej 
do 21-szej z wyjątkiem piątku.

SUFIT RUNĄŁ NA SALĘ SĄDOWĄ. W gmachu 
sądu okręgowego w Piotrkowie w czasio rozprawy, 
na sali głównej runął sufit. Huk był tak wielki, że 
w pierwszej chwili myślano, iż wybuchła maszyna 
piekielna. Kilka kobiet obecnycli na sali zemdlało. 
Przewodniczący przerwał rozprawę.

Każde Kolo Stronnictwa Ludowego nowinno dążyć do 
utworzenia biblioteki ludowe)!
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Z Zebrań w Ropczyckiem.
Straszęcin, p. Ropczyce. W dniu 20 września od­

był się w Straszęcinie wiec ludowy z udziałem po­
słów Stachnika i Piroga. Przewodniczył p. Cąpała 
ze Straszęcina, wiceprezes pow. Zarządu S. L., se­
kretarzował p. ćwik z Woli Żyrakowskiej. W wiecu 
wzięli udział chłopi ze Straszęcina, Grabin, Woli 
Wielkiej, Woli Żyrakowskiej, Żyrakowa, Góry Mo- 
tycznej oraz kilku gmin powiatu pilzneńskiego.

Referaty wygłosili posłowie StachniK i Piróg, 
które nagrodzone zostały oklaskami. Uchwalono jed­
nogłośnie aktualne rezolucje, wyrażając hołd Preze­
sowi Witosowi, posłowi Kiernikowi i innym więź­
niom brzeskim- Po założenu koła Str. Ludowego 
miejscowego, zebrani opuścili miejsce zebrania, uno­
sząc' w duchu mocne postanowienie stworzenia, sil­
nej organizacji na platformie Stronnictwa Ludowego.

Sekretarz: Ćwik.
«

Komisarz sanacyjny w gminie Brzezówre, Sta­
nisław Powrózek udaremnił dnia 14. sierpnia br. 
zebranie poufne, które zwołał p. Piotr Chłędowski, 
alarmując posterunek i starostwo. Zeoranie to 
wówczas zostało rozwiązane. Na nic się jednak 
zdały strachy, gdyż w dniu 23. sierpnia zwołał p. 
Chłędowski ponownie zebranie, na które przybyli 
chłopi z całej gminy. Zebraniu przewodniczył pan 
Pikuła. Na temat spraw politycznych i organiza­
cyjnych przemawiał p. Chłędowski. Założono Koło 
Stronnictwa Ludowego. Po odśpiewaniu „Gdy na­
ród do boju“ i „Nie rzucim ziemi“, zakończono 
zebranie.

•  oOo---------
Z Kolbusaowskiego.

Werynia. Dnia 16, sierpnia odbył się w Weryni 
wiec Stronnictwa Ludowego. Referował poseł Stach­
nik. Uchwalono szereg aktualnych rezolucyj. Okrzy­
kiem na cześć Witosa zakończono zgromaid zenie-

*
Majdan Kolbuszowski. Dnia 23 sierpnia odbył się 

w Majdanie Kolbuszowskim olbrzymi wiec ludowy 
z udzińłem posła Stachnika. Na wiec przyjechało 
z Kolbuszowej dwie pełne fury sanacyjnych bojów- 
karzy. Podczas przemówienia posła Stachnika, bo­
jówka na komendę swego przywódcy (handlarza ko­
ni z Kolbuszowej) poczęła głośno awanturować się 
i rzucać groźby pod adresem posła Stachnika, po­
wstał tumult, i p. starosta Kaczmarski zgromadzenie 
rozwiązał. Wobec tego, że publiczne zebranie unie­
możliwiono. odbyło się w mieszkaniu p. Sudoła ze­
branie poufne za zaproszeniami. Sprawy polityczne 
i gospodarcze omówił dokładnie poseł Stachnik. — 
Wśród ogólnego zapału dla organizacji Kół Stron­
nictwa Ludowego, uchwalone zostały rezolucje przy 

r zamkniętych drzwiach, do których gwałtownie do­
bijała się bojówka sanacyjna, 
obecnością policji państwowej.

Uczestnik zgromadzenia.
*

Budy Łańcuckie. Przy udziale sekretarza zarzą­
du pow. p. Stefana Kozakiewicza założono u nas 
Koło Ludowe na zebraniu w drugiej połowie lip- 
ca b. r. Do Koła wpisało się 40 członków.

Jan Świętoniowski
*

Osiek pow. Biała. W dniu 23 sierpnia b. r. od' 
było 6ię w Osieku zebranie, któremu przewodni­
czył p. Jan Kruczała. Referat organizacyjny wygłosił 
p. Franciszek Luranc. Po referacie założono Koło 
Ludowe, któremu prezesuje p. Władysław Żmuda.

Kazimierz Koziołek.
*

Wilkowisko, pow. Limanowa. Z inicjatywy miej­
scowych ludowców odbyło się w gminie Wilkowi­
sko zebranie, na które przybył prezes Zarządu 
pow. p. Józef Mamak. Przewodniczył p. A. Jarosz, 
sekretarzował p, Stanisław Łazarczyk stud. med. 
Uniwersytetu Jag. Przemawiali p. Inż Mamak, p. 
St. Łazarczyk.

Założono Koło Ludowe, na czele którego sta" 
Bał dzielny ludowiec Antoni Jarosz.

Gromkim okrzykiem: Niech żyje Stronnictwo
Ludowe, niech żyje lud polski, niech żyje prezes 
Witos, przyjęto jednomyślnie rezolucje.

Jakaś siła potężna budzi się wśród chłopów’. Nie 
pomogą pogróżki sąuatorów. Chłopi wiedzą, że 
trzeba iść za prawdą, że ona zwycięży.

„Wbrew postanowieniom uhaziT.
W Sokółce dn. 3 sierpnia, wkroczyła na zjazd 

policja i rozwiązała go, w Białymstoku w dn. 30-go 
sierpnia również rozwiązała zjazd Stronnictwa, a gdy 
część organizatorów poszła do prywatnego mieszka­
nia —- i tam również wkroczyła policja i nie do­
puściła do zwykłej rozmowy członków Stronnictwa 
Ludowego.

Str. «•_______________________________________ ,.P I A S T“, dnia 4-go października 1931 r

W Oczmianie (Wileńszczyzna) dn. 3(1 sierpnia od­
bywał się zjazd powiatowy Stronnictwa. Po zebra­
niu się 100 działaczy z terenu całego pow iatu, wkro­
czyła policja i zjazd rozwiązała, wylegitymowawszy 
wszystkie osoby obecne. Dopiero na drugi dzień, 
po terminie zjazdu, t. j. 31 sierpnia, p. Szapiel, b. 
poseł — organizator zjazdu — otrzymał piśmienną 
odmowną odpowiedź na swoje podanie o zezwole­
nie na odbycie zjazdu — motywującą, iż starostwo 
nic zezwala na zjazd ze względu na „bezpieczeństwo 
publiczne".

Rozwiązaniom podlegają nawet zawodowo-oświato 
we zebrania, gdyż nie pozwolono na zjazd wycho­
wanek szkół rolniczych powiatu brzezińskiego, jalae 
miało się odbyć w mieszkaniu bł. posła B. Stolar­
skiego w Sługocicach (woj. łódzkie).

Poniżej przytaczamy pismo starosty w Kozie­
nicach do p. Jana Mazura, organizatora zjazdu po­
wiatowego Stronnictwa.

„Starosta Powiatowy Kozienicki 
L. III—23/M/Xin.

Kozienice, dn. 8 września 1931 
Nie przyjmuję do wiadomości zawiadomienia 

Pana z dn. 7 września 1931 r. o urządzić się ma,ją- 
cem zjeździe pow. delegatów Stronnictwa Ludowego 
w dniu 13 września 1931 r. o godz. 13-ej w lokalu 
Straży Ogniowej w Starej Wsi, gdyż wbrew posta­
nowieniom art. 8 ukazu z dnia 4/17 maica 1906 r. 
Zb. Pr. Ces. Ros., t. XIV wydanego na zasadzie art. 
115 ust. o zapobieganiu przestępców — w zgłosze­
niu nie podał Pan przedmiotu rozważań zgromadze­
nia — ani też nie podał Pan nazwisk i dat osobi­
stych tych osób, które będą wygłaszać referaty — 
oświadczenia lub mowy, wobec czego na mocy art. 
10 Rozp. Prez. Rz. Pol. z dnia 16 marca 1928 o sta­
nie wyjątkowym, zakazuję urządzenia tego zjazdu — 
gdyż może on wywrzeć ujemny wpływ na utrzyma­
nie porządku publicznego...

Starosta Powiatowy: w z. St. Mędala“.
*

Pomijając już przytoczenie bardzo wymownego 
tytułu ustawy rosyjskiej: o „zapobieganiu przestęp- 
ców“ (powinno być przestępstw) i żądanie, niespo­
tykane dotychczas, aby na zjeździe powiatowym, 
w zamkniętym lokalu podawać nazwiska wszystkich 
osób, które będą przemawiały, p. starosta zarządze­
niem wlasnem wprowadził — jak widać z jego pi­
sma — na terenie powiatu kozienickiego, stan wy­
jątkowy, przekreślając uprawnienia Prezydjum Ra­
dy Ministrów, o czem prawdopodobni^ jego władza 
przełożona dowie się z niniejszej notatki i odpowied­
nio „wyjaśni", iż uzurpował sobie prawa Rady Mi­
nistrów. A może pomylił sobie stan wyjątkowy z są­
dami dóraźnemi,.?

Sąd Grodzki w Augustowie z dnia 18 sierpnia 
zatwierdził konfiskatę odezwy antyalkoholowej Str. 
Ludowego, dokonaną u prezesa Zarządu Powiato­
wego Stronnictwa p. Józefa Komiłowicza. Sąd w mo­
tywach stwierdza:

„Że treść odezwy zwrócona jest przeciwko ist­
niejącemu porządkowi w Państwie i obliczona wy­
raźnie na obniżenie dochodów Państwa i Monopolów 
Spirytusowego i Tytoniowego*4.

*

DO LUDOWCÓW W POWIECIE ROH AfYNSKIM!
Zwracam się z prośbą do ludowców powiatu 

rohatyńskiego o podanie mi swoich dokładnych 
adresów, bym mógł do Was przybyć celem zało­
żenia Kół Ludowych

. Franciszek Kiepura 
prezes powiat. Zarządu Stronnictwa Ludowego 

Gmina Żolezów, poczta Puków.
 o-0-o--------

ARESZTOWANIE URZĘDNIKA SĄDOWEGO 
W WARSZAWIE.

W kancelarji wydziału cywilnego w sądzie ape­
lacyjnym w Wairszawie, zjawił się onegdaj prokura­
tor do spraw politycznych wraz z policją i dokonał 
szczegółowej rewizji, w następstwie aresztowania 
w mieście urzędnika tego wydziału, Stanisława Fi­
jałkowskiego, podejrzanego o akcję wywrotową. Fi­
jałkowski był jedynym urzędnikiem mężczyzną, pra­
cującym w tym wydziale, gdy wszystkie inne sta­
nowiska obsadzone są przez kobiety.

Uznanie za pracę.
Walne Zgromadzenie członków Spółdzielni rol­

niczo-handlowej „Jutrzenka" w Bochni — jedno­
myślną uchwałą mianowało posła Dra Władysława 
Kiernika .honorowym prezesem" tej spółdzielni „za 
gorliwą i wydatną, wieloletnią pracę" na stanowisku 
przewodniczącego Rady Nadzorczej tej organizacji 
rolniczej.

W tych dniach Rada Nadzorcza i dyrekcja prze­
słała Drowi Kiernikowi powyższą uchwałę w formie 
dyplomu z piękną winietą, wyobrażającą budynki 
„Jutrzenki" i włościankę ze snopem żyta i kwia­
tami.

  - O
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Trębacz „Obozu Wielkiej Polski** 
w Zakrzowie.

Był tu u nas w Zakliczynie Franciszek Michałek
na agitacji za wstępowaniem do Obozu Wielkiej 
Polski

Zdziwiło mię to bardzo, bo byłem na zjeździe de­
legatów w Brzesku, który uchwalił kandydaturę Mi­
chałka na zastępcę posła, tenże stał na liście Cen- 
trole.wu, jako drugi zastępca, a ponieważ słyszałem 
od niego samego, że Zarząd Okręgowy pokrywał mu 
nadto koszta agitacji, nie mogę zrozumieć tej nagłej 
zmiany frontu u Michałka. Słychać, że tenże tłuma­
czy zmianę swej orjentacji politycznej tem, że on 
katolik nie może należeć do stronnictwa, w którem 
jest „bezbożny" Putek, zaczyna wygadywać na Pre. 
zesa Witosa, posła Brodackiego, słowem, z gorące­
go zwolennika, wróg.

Co o tem sądzić?
Ciekawy.

 O----------
Na list jednego z członków Zarządu powiato­

wego w Brzesku, odpowiadamy artykułem tegoż
Fr. Michałka, znajdującym się w teczce redak- 

, cyjnej. Artykuł ten brzmi:
„PRECZ Z ROZBIJACZAMI CHŁOPÓW!

Nie może mi się pomieścić w głowie, że chłopi 
nie zdają sobie sprawy z tego, co wkoło nich się 
dzieje, a nawet idą na zdradę za lada ochłapy i pa- 
mułę, sprzedają swoje przekonania polityczne oraz 
chłopskie interesy. Oj nie brakuje tych podłych lu­
dzi sprzedawczyków, warchołów’, krzykaczy, którzy 
zdradzają 1 nie dopuszczają do zorganizowania sil­
nego jednego stronnictwa. Ci co tak robią, to robią 
źle, a jak źle, to oni sami najwięcej narzekają, na 
tego lub tamtego, a że źle to sami winni. Jest nie 
mało takich, co to manewrują, ze stronnictwa do 
stronnictwa, nawet dwa razy na miesiąc, jedni dla­
tego, że uchodzą za mądrych ludzi, — chorzy na 
mandaty poselskie, inni chcą robić interesa osobiste, 
a inni ażeby ich chwalono. „Piasta" stronnictwo po­
zostało bez naruszenia jego szeregów, odeszli tylko 
zawodowi mandaciarze i różni naciągacze partyjni, 
lecz nie stratę, tylko zysk dla stronnictwa to zro­
biło. Drodzy Bracia chłopi! nie pozostaje nam nic 
innego zrobić, jak tylko to: pozostać wierni zasa­
dom programu i idei stronnictwa. Chłopi! bądźmy 
chłopami, miejmy chłopski rozum, nie słuchajmy 
różnych gadań, a to często głupich i przez głupich 
rozgłaszanych przeciw stronnictwu „Piasta", a szcze­
gólnie przeciw Prezesowi Witosowi.

Prezes Witos jest to  chłop tęgi jako polityk, 
bardzo zdolny, ma wielkie zasługi położone w obro­
nie ziem Polskich przed wrogami i w budowie Pań­
stwa Polskiego. Inni tego nie podołali, dziś zazdrosz­
czą mu tego, oi dzissiaj wielcy, a często jego wrogo­
wie, wtedy ich nie było, siedzieli w mysich dziurach 
jak szli bolszewicy, a dzisiaj przeciw Witosowi 
i stronnictwu idą, kopią stronnictwo, a zarazem 
w chłopów. Ta podła, a nikczemna robota się skoń­
czy, bo chłopi jak stali, tak stoją przy Witosie, razem 
idą ze swoim ukochanym wodzem, walkę tę wygrają. 
Przekonają się WTogowie nasi chłopscy, że my chł.rpi 
jesteśmy chłopami i bronimy spraw polskich i chłop­
skich.

Chłopi, bo o nas tu chodzi i o naszą skórę, idź­
my razem pod sztandarem „Piasta", a zwyciężymy. 
Precz z rozbijaczami. Niech żyje Witos — nasz 
wódz i nasz poseł.

Franciszek Michałek**.

Bandyci w Kipszny.
W ub. tygodniu wtargnęło do domu Tomasza 

Gadeckiego w Kipszny trzech zamaskowanych ban­
dytów, związali go, poczem domagali się wydania 
im gotówki. Z byka spadli, czy z księżyca — od 
chłopa domagać się dziś gotówki, — co za durne 
zbóje!

Chłop przysięga na wszystkie świętości, że nie­
ma żadnej gotówki, przeszukali wszystkie zakątki, 
nie znaleźli. Z wściekłości, że się nadarmo trudzili 
i nadaremnie noc stracili, zbili na odchodnem go­
spodarza tak, że ruszyć się nie może.

Dano zuać^ do policji. Przyszedł posterunkowy, 
pytając, czy nie wiemy, kto to mógł być?

My oczywiście nie wiemy, natomiast wiadomo 
wszystkim, że w b. r. popełniono w Kipsznej dwa­
dzieścia kilka kradzieży i ani w jednym wypadku 
sprawcy nie zostali wykryci. Ze wszystkich stTon 
słychać o pladze kradzieży. 0 . H.
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Oo Kół  m ł o d z i e ż y  w o je w .  K r a k o w s k i e g o !
Z dniem 1. września 1 Oot r. rozpoczął swoją 

działalność Związek Młodzieży M iejskiej, spółdziel­
nia oświatowa na terenie całego województwa kra­
kowskiego.

Wszystkie Kola młodzieży, należące do dawne­
go Związku, nadto Kola pozostające jeszcze przy 
M. T. R., winny jak najszybciej przeprowadzić re­
organizacje i z jesienią zabrać się z nowym zapa­
łem do pracy. Gdzie tylko jest młodzież ochotna, do 
pracy oświatowo - gospodarczej, niech zakłada 
we wsi własne Koło młodzieży i staje w szeregu 
walczących o P o l s k ę  b u d o w ą .  ..Znicz“ wia­
ry w zwycięstwo i lepszą przyszłość chłopów W Pol­
sce niech plonie w każdej wsi.

O wynikach pracy, życzeniach swoich i uwa­
gach organizacyjnych piszcie pod adresem Związku 
w Krakowie, ni. Radziwiłłówska 23. nie zapomi­
nając równocześnie o jego kencie P. Tv. 0. 110230.

ZARZĄD.

KRONIKA
Październik
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KONFISKATA „PIASTA".

Poprzedni Nr. Piasta1' uległ konfiskacie. Wyda­
liśmy nakład drugi. Konfiskacie uległy ustępy z art. 
„Ogon gasnącej komety1 i notatka, w kronice p. t.: 
„Echa wyborów w okręgu wadowickim11,

W NOWOGRÓDKU na polecenie prokuratora 
aresztowano adwokata Aleksiuka pod zarzutem 
podpalenia własnego domu, ubezpieczonego ńa 
przeszło 100.000 zł. Aresztowanie to wywołało 
ogromną sensację, ze względu na osobę areszto­
wanego, który odgrywał dużą rolę w życiu poi i- 
tycznem białoruski cm.

W LODZI I OKOLICY szalała wielka burza. 
W. kilku miejscowościach burza powywracała sta­
re budynki.

W BESKIDACH ŚLĄSKICH spadł śnieg, który 
pokrył szczyty warstwą śniegu, grubości 30 cm. 
W nizinach śnieg szybko stajał.

,ZAMACH NA POCIĄG. Między stacjami Wol- 
kowysk Zelwa w dyrekcji kol. wileńskiej, idą­
cy do pracy napotkali barykadę z kamieni na fo­
rze kolejowym i slupy sygnałowe. Za chwilę miał 
nadejść pociąg pośpieszny. Dzięki tylko przypad­
kowi, nie doszło do katastrofy.

NA PRZESTRZENI KOLEJOWEJ PIWNICZNA 
RYTRO obsunęła się góra i zasypała tor kolejo­
wy. Ruch kolejowy odbywał się z przesiadaniem 
aż do czasu usunięcia przeszkody.

W KAŁUSZU aresztowano kancelistę sądowc- 
ge Jasińskiego, pod zarzutem sprzeniewierzenia 
przeszło 100.000 zł- na szkodę Kółka rolniczego, 
którego był kierownikiem.

BEZROBOTNYCH w dniu 15 września b. r. 
było 251.444. W porównaniu z poprzednim tygod­
niem, bezrobocie zmniejszyło się o 45 osób.

WSTRZYMANIE EKSMISYJ NA OKRES ZI­
MOWY. Ministerstwo sprawiedliwości ma wydać 
rozporządzenie o wstrzymaniu eksmisyj (wysiedlać 
z domów) na okres zimowy.

ŚMIERĆ WYBITNEGO DZIAŁACZA. W War­
szawie zmarł zasłużony działacz społeczny, wybit­
ny prawnik Stanisław Nowodworski, b. minister 
sprawiedliwości, b. prezydent W arszaw y, ostatnio 
sędzia Sadu Najwyższego.

ILE ZAPŁACONO ZA FABRYKĘ? W Toma­
szowie wystawioną została na licytację przez wie­
rzycieli fabryka „Tomazanek“. Wartość budynków 
fabrycznych obliczają na 2 miljony zł. Fabryka ia 
została sprzedaną za 150.000 zł.

"W RADŁOWIE po w. Brzosko posterunek policji 
przytrzymał jakiegoś osobnika, który zbierał pie­
niądze na budowę kościoła w Rzeszowie nie ma­
jąc do tego upoważnienia. Oszust fen podał, żc 
nązvwa sie Wisiadło Smreozyński.

BEZ OPŁATY POCZTOWEJ. Minister poczt 
zwolnił od opłat pocztowych korespondencję wpły­
wającą do Naczelnego Komitetu do spraw bezro­
bocia i wychodząca z tego biura.

SZALENIEC. Mieszkaniec wsi Bożatele (Wi- 
feńs/.czyzna) niejaki Marjan Szererki. umysłowo 
chory, zamknął matkę i 2 sioslry w udzielnym po­
koju i podpalił dom ze wszystkich stron, noczem 
zbiegł do lasu. Dom spłonął doszczętnie. Kobiet)' 
uratowano w ostatniej chwili.

POSEŁ HAŁUSZCZYNSKI. prezes ..Proświty1;  
zmarł. Pogrzeb jego odbył się 27 września br.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA KOCHANOWSKIEGO 
w LUBLINIE. W dniu 27 września br. odbyło się 
w Lublinie odsłonięcie pomnika Jana Kochanow­
skiego, wybitnego poety z okresu złotego Polski 
przedrozbiorowej.

DALSZE ARESZTOWANIA WŚRÓD UKRAIŃ­
CÓW. We Lwowie policja polityczna przeprowa­
dziła masowe rewizje i aresztowania wśród Ukra­
ińców. Aresztowano blisko 30 osób przeważnie z 
pośród kształcącej się młodzieży.

NAJPOŻYTECZNIEJSZE ŚWIĘTO. IV dniu 15 
września gmina Sokolniki .pod Lwowem urządziła 
święto pracy. w .czasie k tórego wybudowano w ciągu 
jednego dnia szutrowaną, drogo, n a  przestrzeni 3 km. 
Ciała ludność wsi. w liczbie około 2 tysięcy ludzi 
oraz 250. furm anek brała, udział w tej akcji. Święto 
pracy zakończone zostało postawieniem  krzyża pa­
miątkowego na drodze wjazdowej do gminy.

DŁUGOWIECZNY ŻYD. Zmarł w Sydney naj­
starszy żyd w A ustralji, Lcwick Baumberg, żył la t 
105. Zmarłv urodził sie w W arszawie.

PADEREWSKI FUNDUJE POMNIK PULK. 
HGUSE‘A W WARSZAWIE. Padorewski zwrócił się 
do magistratu Warszawy z propozycją, wystawienia 
w -Warszawie pomnika pułk. Housefa. Pułk.. Housc 
jak wiadomo, był jednym z najwybitniejszych przy­
jaciół Paderewskiego i Wilsona i za jego pośrednic­
twem1' Paderewski skłonił Wilsona do wstawienia 
w .słynnych artykułach Wilsona artykułu 43-go
0 Polsce niepod leg łe jJ  zjednoczonej, z dostępem .do 
morza. M agistrat propozycję przyjął' i przesłał panu 
Paderewskiem u w vrazv wdzięczności. ,

20-LECIE ŚMIERCI S. P. KS. STOJAŁOWSKIE- 
GO, W Bielsku, na Śląsku Cieszyńskim wyłonił się' 
7 pośród organizaeyj narodowych Komitet urządze­
nia dużego pochodu z ; okazji 20-lecia śmierci Księ­
dza Stanisława Slojalowskicgo. Z okazji tej rocznicy 
odbędzie się, w Bielsku wielki Zjazd zwolenników 
ś. p. Ks. Stojalowskicgo. Główne uroczystości prze­
widziano są na pierwszą niedzielę października, t. j. 
4 października.

ZMIANY W POLICJI. Przeniesieni zostali w stan 
nieczynny: inspektor dr. Henryk Haas, komendant 
wojewódzki- policji państwowej w Tarnopolu, insp. 
Stanisław 'Pilch, komendant wojewódzki p. p. w Kra­
kowie, insp.'Henryk Olfarlemagne,' komendant wo­
jewódzki p. p. w 'Białymstoku,' insp/"Wikt ot Ludwi­
kowski. komendant woj. p. p. w Wilnie..

Jednocześnie przeniesieni zostali na emeryturę 
insp. Władysław'Galie z komendy głównej p. p.
1 inSp.' Franciszek- Kaufmaii z komendy głównej p. p. 
Mianowani zostali' i-nspl TIeiiryk Walczak- komen­
da fiteni woj: p: p. W Krakowie','-podinspektor Ludwik 
Ąbcżyński 'i— komendantem wojewódzkim' p. p. 
w Tarnopolu. Podinspektor Marjan KożJełćwski. — 
komendantem woj. p. p. Wg Lwowie, podinspoktor
Eugcnjusz Konopka — komendantem, woj. p. p.. 

w Wilnie. ' ' 1
URODZINY CZWORACZKÓW. Stanisława Ku­

bicka, żona robotnika w Śmiglu, porodziła czworo 
dzieci, które cieszą się, jak dotąd, najlepszem zdro­
wiem. Kubicka była matką sześciorga dzieci, do 

kf.ólyeh przybywa obecnie .czworo nowonarodzonych.
WYNALAZEK WŁAMYWACZA SPRZEDANY 

ZA 100 TYS. DOLARÓW. Harold Marks, więzień 
kalifornijskiego Więzienia' San' (Jucntiń, sprzodał pa­
tent na zamek, zabezpieczający przed włamaniem, 
wynaleziony podczas wolnych chwil za 100 tysięcy 
dolarów pewnej firmio ślusarskiej, Marks odbywa 
karę 5-łetniego więzienia.
SKAZANIE POSTERUNKOWYCH ZA BICIE ARE- 
SZTANTA. Sąd Okręgowy w Katowicach zasądził 
funkcjonariuszy policji, Andrzeja Wojtaszka na dwa 
miesiące wiezienia, a Jerzego Augustyna na dwa 
tygodnie, z zawieszeniem kary na 3 lata za pobicie 
aresztanta. Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych.

ZA SZPIEGOSTWO aresztowano na terenio wo­
jewództwa wileńskiego 5 osób. Staną oni przed są­
dem doraźnym. ,

W ZAKOPANEM odbył się w dniach 2U do 24 
września IV. ogólnopolski zjazd przeciwgruźliczy. 
Na zjazd przybyło ponad 350 lekarzy z całej Polski. 
Z referatów dowiedzieliśmy się, żo w Polsce umiera 
rocznic na gruźlicę (suchoty) około 80.000 ludzi.

WE WSI ORYSZCZACH (na Wołyniu) spłonęła 
cerkiew prawosławna. Według przypuszczeń pożar 
miał powstać z podpalenia. O podpalenie posądzają 
bezbożników wołyńskich.

URATOWANIE PIĘCIU ZASYPANYCH GÓR­
NIKÓW. W Miehałkowicaeh powiat Katowice, na 
kopalni „Maks11 w nocy z czwartku na piątek wy­
darzyła sio katastrofa. Pięciu górników zostało za­
sypanych zwałami węgla. Po kilku godzinach pracy, 
wydobyto wszystkich górników żywych,

‘ PRZEMYŚL CUKROWNICZY zadeklarował mi- 
Ijon kg. cukru na bezrobotnych.

BOGATY ŻYD ZŁODZIEJEM. Na dworcu głów­
nym w Warszawie aresztowano szajkę złodziei, któ­
ra okradała stale reepiigrantów, wracających czyto 
z Francji, czy. z Ameryki. Na czele szajki stał bo­
gaty żyd, właściciel, kilku domów ńa letniskach pod­
miejskich. uprawiający ten proceder już od dawna.

ĆHAIM BERLANT GOKZELNIKIEM. W lasach 
wołyńskich pod Korcera„. wykryto tajną gorzelnię,

która mogła produkować 220 litrów spirytusu dzien­
nie. Właścicielem fej gorzelni był Chaim Berlant. 
mieszkaniec Małego Siedliszcza. „Dyrektora11 gorzel­
ni i jego spólników osadzono w areszcie.

‘Dzia ł gospojtagcasif.
Przechowywanie ziemniaków.
Zły zbiór i uienależyte przechowywanie zieianićt”. 

ków przynoszą bardzo wielkie straty. Dlatego poga­
danka o zbiorze i kopcowaniu ziemniaków może 
przynieść pewne korzyści.

Przedewszystkiem nałoży pamiętać, że zbierać 
można ziemniaki jedynie dojrzałe. W obecnym roku 
po słotnym i zimnym sierpniu, ziemniaki dojrzewają 
później i powinno się odłożyć trochę zbiór a także 
badać ziemniaki na polu.

Dojrzałość ziemniaka poznaje się po tern, że łu­
pina korkowa nie schodzi z ziemniaka pod naciskiem' 
palca. Wówczas nać na polu jest już zupełnie obu­
marłą i zwiędłą, a podziemne pędy łączące bulwę 
z rośliną, są również uschnięte i suche, czyli 
niesoezyste.

Oczywiście ziemniak dojrzewa szybciej na  ̂ pia­
skach, aniżeli na ziemiach ciężkich, gliniastych;

Ziemniaki przechowuje się albo w kopach, albo 
w piwnicach, lub dołach.

Głębokie doły nie nadają się do tego celu, gdyż 
ziemniaki wówczas łatwo pocą się i gniją. .  '

Najlepiej przechowywać ziemniaki w kopcach 
i w piwnicach.

Ziemniaki kopcuje -się w miejscu suchem, nie pod* 
mokłem i zabezpieczonem przed zalewem. Najlepiej 
kopcować ziemniaki w ziemi piaszczystej. Szero­

kość kopca nie powinna przekraczać półtora metra 
a długość 15 m., gdyż wówczas można łatwiej kon­
trolować w zimie stan ziemniaków. Poza tern nie­
wielki-kopice umożliwia w razie potrzeby wydobycie 
z kopca ziemniaków i nie naraża większej ilości na 
zmarznięcie. Tego jednak należy unikać i wystrze­
gać się otwierania kopca w zimie.

Ziemniaki usypuje sie w kopcu najwyżej do wy­
sokości 1 metra. Przedtem na spód kładzie się ru­
sztowanie z desek, dość nieszczęlne. Wilgoć w cza­
sie pocenia się ziemniaków opada wówczas na zie­
mię pod deskami i warstwa spodnia ziemniaków po­
zostaje suchą. Jeśli ziemniaki układa się wprost na 
dnie kopca, to wilgoć tu często powoduje gnicie.

Kopiec musi być przewiewnym. Przewiew do­
bry i ; suchy zapewnia najlepiej belka ułożona po­
ziomo na wierzchu kopeć, złożona z dwóch części, 
tak, by jedną wyciągnąć można później z jednego, 
a drugą z drugiego końca kopca.

Belkę tę albo grubszy drąg układa się w czasie 
usypywania kopca i pozostawia tak długo, dopóki 
nie uleży się ziemia i ziemniaki.

Ziemniaki w kopeu najlepiej przykrywać czystą 
słomą. Liście i badyle nie nadają się do tego celu, 
gdyż nie przesuszają powietrza i często zanieczy­
szczono są grzybami i powodują gnicie.

Ziemniaki przykrywa się warstwą słomy grubo­
ści 15 cm., a na to sy.pio się ziemię, najlepiej piasz­
czystą, najpierw w warstwie grubości około 10 cm.

Gdy temperatura w.cwnątrz' kopca, mierzona ter­
mometrem prętowym, umieszczonym w rurze bla­
szanej, wynosi 3 do 8 stopni O., można po pewnym 
czasie wyciągnąć belkę lub drąg z kopca — i drugi 
raz pokryć, można kopiec słomą na 15 cm. grubości 
i ziemią. Gdyby temperatura wewnątrz kopca epadfa 
do zera, kopiec musi się przykryć lepiej słomą i zie­
mią, a gdy wzrośnie do plus 10 stopni C., należy- 
kopiec odkryć i przewietrzyć.

Nakrycie kopca dwoma izolacyjnemi warstwami 
ma tę dobrą stronę, że przy ich pomocy można ure­
gulować ciepłotę kopca.

Po wyjęciu drąga, względnie belki z kopca, za­
tyka się wyloty utworzonego kanału słomą,

■Kopiec ochrania się po bokach rowami przed za­
lewem wody, ale w oddaleniu 1 metra od kopca, 
gdyż ta  bliska warstwa ziemi przy kopcu chroni 
ziemniaki przed zmarznięciem.

Fundusz prasowy.
Od p. A. K, z Łańcuta otrzymaliśmy list, k tó ­

ry w całości przytaczamy:

Szanowna Redakcjo!
Równocześnie z tym  listem przesyłam Sza• 

nownej Redakcji kwotę, 10 zł. i przeznaczani ta­
kowe na Fundusz Prasowy „Piasta".

Kwotę tą uskładałem w przeciągu 4-ch mie­
sięcy z groszowych oszczędności, by Szanowne) 
Redakcji przesiać i przyjść w  ten sposób z po­
mocą w  tak  trudnych i ciężkich czasach obec­
nych.

. Do oszczędności tej, skłoniły mnie ustawiczne 
konfiskaty kochanego „Piasta“ i stra ty  z tem iz 
zv:\ązanc% ponoszone przez W ydawnictwo.

■W ten sposób chce zachęcić w szystkich .czy-: 
tętników  „Piasta“ do dalszych składek na ten



Str. I . „P I A S T“, dnia i - g o  października 1931 r. Nr 40.

rei i. proszę Kochaną Redakcje o ogłoszenie m e­
go listu, a spodziewam się, że nie znajdzie sic 
wśród tysięcy, czytelników  „Piasta“  ani jeden , 
któryby bodaj poru groszy na ten cel nie prze. 
s ia t

Ofiary te poniesie każdy chłop w za w fon za 
ofiary jakie ponoszą dla nas nasi przyw ódcy lu­
dowi, a w szczególności nasz kochany Wódz: 
W incenty W itos!

A . K. .............
Łańcut, 24 września. 1931 r.
Dziękując p. A. K. zwracamy się do naszych 

Czytelników z gorącą prośbą o laskowe przesy­
łanie datków  na „Fundusz Prasowy“  załączone-  
mi czekami. P. K . O., datków  na jakie każdego 
czytelnika stać, zlotowych i groszowych.

Pamiętajmy, że tylko przez silną prasę lu­
dową i silną organizację Stronnictwa wywalczy­
my należne nam praw a obywatelskie.

Załączonych czeków- prosimy nie niszczyć — 
kto jest tak  biedny, że niema nawet paru groszy, 
niech zrobi składkę na  ten cel wśród bogatszych, 
o ile tacy jeszcze dziś wogóle się na. wsi znajdują.

Również prosimy naszych Czytelników o pun­

ktualne wpłacanie prenumeraty na IV. kwartał 
roku bieżącego, i jednanie nam nowych Czytel­
ników.

W ydawnictwo.

W A R T O Ś Ć  P I E N I F P " v :

1 dolar amerykański 
100 franków francuskich 
100 franków szwajcarskie’' 
100 franków belgijskich 
100 koron czeskich 
100 guldenów gdańskich 
100 marek niemieckich 
Gram czystego złota

zł. 8.91 
zł. 35.00 

zł. 174.20 
zł 124 20 
zł. 26.44 

zł. 173.43 
zi. 211.45 

Zł. 5.92

CENY ZBOŻA NA GIEŁDZIE KRAKOWSKIEJ
Notow-ano: pszenica dworska czerwona 24-r24.50; 
wsch. małop. 23.30—24; żyto dworskie stand. 22.50 
do 23; targowy stand. 22.50—22.50; owies dworski 
stand. 23—24; targowy 21.50—22; zadeszczowy 
dworski 22—22.50; groch Wiktor ja 32—34; maku- 

i chy rzepakowe 17—18; esparseta z workami 45

do 47; ziemniaki stołowe 5—5.50; otręby pszenne 
12—13 zł. Ceny innych artykułów jak w cedule 
Nr, 73 z dnia 22. września 1931. Tendencja spo­
kojna, dowozy słabe.

Odpowiedzi Redakcji.
WP. Marja Antosz z Kwikowa.- Izba Skarbowa prze­

prowadza dochodzenia, celem stwierdzenia związku 
przyczynowego śmierci męża Panu „e służbą wojskową. 
WP. Zofja. Klpsk-Wróbel z gminy Biedaczów: Podania 
Pani niema w Izbie skarbowej. — WP, Maria Cieszyńska 
z Handzlówki: Odwołanie Pani, Izba Skarbowa prze­
dłożyła Ministerstwu Skarbu. — WP. Marja Dobosz 
z Woli Przemykowskiej: Nie przedłożyła Pani do Izby 
Skarbowej dotychczas dowodu śmierci syna. — WP. Zo­
fja Drobot: Toczą się dochodzenia co do związku przy­
czynowego śmierci męża ze służbą wojskową. — WP. 
Jabłoński Michał. Piast Nr. 37, uległ konfiskacie. Wy­
daliśmy nakład drugi, może i ten drugi numer po kon­
fiskacie zaginął. Niestety Nr. 37 już nie posiadamy, gdyż 
cały nakład został wyczerpany. — WP. Franciszek Pro­
stak: Ten pasożyt, który niszczy zboże, to jest wołek, 
•tak go wyniszczyć, pisaliśmy o tem w Nrze 37 „Piasta" 
z dnia 13 września br. — WP. Marcin Karko-za, .Taśła- 
ny: Statui, deklaracje i formularze, wysłaliśmy W Sta- 

’ tucie znajdzie WP. dokładne wskazówki.

f  olwark 563 morgi z łąkami Cena 
za jedną morgę 350, — zł. z żywym 
martwym inwentarzem, zasiewa­
mi i budynkami— Wpłaty 30 do 
40%. Pomieszczenie na20familji. 

Informacja 50 groszy.
DOM R 0L N IC Z 0-0S A D N IC Z Y

K ęp n o , (poznańskie) Ul Nowa 12.

WARSZ AWSKI  SKŁAD
PRZYBORÓW

FOTOGRAFICZNYCH
■ r  im 1 1 1 1 --------

Kraków, Szewska 2, Tal. 11429
oraz pracownia 

wszelkich robót fotograficznych.

PARCELACJA.
Nadające się do kolonizacji dział­
ki parcelacyjne powiat Sokal, 
3 kim. od miasta Waręz. Cena 
dolarów 12u do dolarów 180 za 
morg. Dogodne warunki spłaty. 
Pierwszorzędna gleba sokalska. 
Zgłoszenia: Adwokat Dr, Grzesik 

Lwów, ulica Bourlarda 2.
■■ —. ii i i. - -ii' ....... .

7 m orgów pola
bez budynków, w Łoponiu p. 
p. Wojnicz obok lasów Radłow- 
skich sprzedam za 700 dolarów 
wiadomość adwokat Dr. Lambor 
Wojnicz 868 (1-3)

|  D r z e w k a  owoc owe  ś
J  silne, zdrowa po cenach znaczni*

ziiionych poleca

:  EMIL FREEGE, Kraków |0  IM
•  Cenniki i oferty na żądanie. •

SPRZEDAM WŁOŚCIANOM POLAKOM 
częściami do 170 morgów ziemi

y. ładnym, zdrowym powiecie przemy­
słowym.. Oddalony 4 kilometry kościół, 
miasteczko, 8 kim. Stanisławów. — Zbyt 
produktów, nabycie nawozów dobre. 
Taniość nabycia materjałów drzewnych, 
opału, gotowych budynków. Po rozsprze 
dąży nabyć można inwentarz martwy, 
żywy, pasiekę. — Cena morga od 160 

do 180 dolarów. — Informacje 
Stanisławów. Skrzynka pocztowa 42.

Tego jeszcze nie było
Potrzsbujs przecież Pen dla eiebie, żony i dzieci coś na ubrania i bieliznę na zimę 
Ufjpp wykorzystaj tą  dobrą IH(«l7iP Postanow'hśm y

bo z przyezyny wielkiego kryzysu mJMmJ s  rozsprzedać nasz
wielki zapas towarów la  pół ceny wysyłając każdemu 863
ctałą tylko za 40 zł.

A mituowicie: 3 swetery mocnego wełnianego m ateijaln na dobre zimowe 
ubranie męskie, 4 metry ładnego matćijału na suknię damską, 6 mtr. do­
brego flaneli na 2 koszule ciepłe, 4 metry gerkulesu na 2 pary ciepłych 
kalesonów, 6 mtr płótna lub zefiru n« 2 koszule dzienne, 6 metrów baji na 
kaftaniki i sukienki dziecinne, 2 ręczniki, na 1 fartuch i 6 chusteczek do nosa.

Taką też w ypraw ę w  w yższym  Kat. za 58. zł.
Towary wysyłamy pocztą za zaliczką (płaci się aa  póezcie przy od biorze towaru.). O ile ło- 
war by się nie podobał przyjmujemy takowy z powrotem Zamówienia adreaew ać:

Skład faor. M. Bryl w  Łodzi 14. P iotr ko w sua o 8.

P O L H E R B A z o. o. 
Skrytka 48 i

USUWA RADYKALNIE 
P R Z E P U K L I N Ę

najzastarzalszą i najniebezpieczniejszą n pań, panów 
i dzieci po oeobistem jawieniu się pod dozorem 
wybitnego lekarza specjalisty, bandażami nowego 
opatentowanego wynalazku swego i prof. dra Ra- 

skaja. Na żądanie prospekty darmo.

M TIl I F Y  ANN •p*ci8ll,t* 1 wynalazca o-. 1 lL L b l i lA R l’  , patentowanych bandaży. —
K rak ów , u l. S zlak  39.

>166 (-)

n le c g a ln s ,  Wynalazek Eu- 
a s i u ^ U U i a  fonJa zadewonstrowaay spe­
cjalistom Urnwa przytępiony słuch, szum, cieknie- 
nie nszów. Liczne podziękowania. Żądajcie bez­
płatnej pouczającej broszury. Adree: R U F O N J A  

Liszki koło Krakowa.

Płótna bieliźniana i paiaialow s
kołdry, koce, kapy, sienniki, chusteczki, 
wyprawki szkolne, pledy, chustki czarna 
klasztorna, pończochy, skarpety. Koszule 
męskie i damskie w  najlepszym gatunku 
najtaniej poleca R . K o w a ls k i  fabrycz. 
skład płócien i bielizny, KRAKÓW, utica 

W iśłna  8.

NIEULECZALNIE CHORZY
. o d zy sk a ją  zd ro w ie , p iją c  zn an o  ze  sk u tec zn o śc i.

ZIOŁA leczn icze D-ra BREYERa
za tw ie r d z o n e  przOz M in is te rstw o  Z d row ia , o d zn a czo n e  z ło te m i 

m ed a la m i w N ice i i  B rn k se li — sk u te c z n e  w  ch o ro b a ch :
zaftoamiania płuc, geuźliet. a«tma, koklusz, wszelkiego rodzaju kaszle, reumatyzm, artretyzm, nerwobóle 
akrofle, wszelkie zanieczyszczenia krwi. nieczyłstość cery, wypryski śkóme, katary żołądkowo kiszkowe, 
hemoroidy, zatwardzenia, biegunka, żółtaczka,, wszelkie choroby wątroby, nerek i pęcherza, choroby 
nerwowe, bezsenność, bóle głowy, otyłość, zwapnienie tętnic i t. d. Można nabywać niemal w każdej 

aptece lub składzie aptecznym — albo w wytwórni

S-ka

Najlepsza kosa
rzeczywiścii! doskonała.
0 lis wątpisz ezytaj zdanie 
nabywcy, który po koszeniu 

tak napisał
Mołodutyn gin. Żmudź 

3/11 1928 
op. i ppw. Chełm Lubelski. 

Kosy w porządku otrzymałem, 
są bardzo dobre i dziękujemy 
za nie.

Antoni Kołtun, Sołty5-

a t c o s e A c a a a a

K R A KÓ W PODGÓR Z E
Kto chce leczyć się ziołami —* niech zażąda darmo w wytwórni — broszurki: „Jak odzyakać zdrowie*

853 ( - j

A f f l  |  sprzedajemy maszyny system .SINGER" zupełnie nowe, pier 
V n | |  f i  ścieniowe,.bębenkowe — które haftują, endlują, gufrują, pikują 

6 1 1 U  f c l i  tambornją, szyją wsteez i wprzód, przez co nadają się do każ 
dego rzemiosła. — Do każdej m aszyn y  d ołączam y n a leżn e  

p ra y b o ry  zu p ełn ie  b ezp ła tn ie . — Oferowane powyżej maszyny są przedwo­
jennego dobrego gatunku. — Za każdą maszynę udzielamy pełną wieloletnią- 
pisemną gwarancję. — Prowincja m ote się do nas zwracać z pełnem zaufa, 
sieni, jako do ściśle fachowej i sumiennej firmy, po otrzymaniu zadatku zł. 20*—. 
resztę płaci się przy odbiorze na stacji. Opakowanie i dostawa do kolei zupełnie 

bezpłatnie- Oferowane maszyny sprzedajemy tylko za gotówkę.

DOM WYSYŁKOWY MASZYN DO SZYCIA
Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 6.

P I E C Z Ą T K I
Gminne, Parafjalna, 

Dla Kół Stronnictwa Ludów, 
wykonuje rytmnlk

J. Walenta
Kraków, Sławkowska 3

(Hoffel Saski)
Dla Czytelników „Piasta" specjalna zniżki.

N a js ta rs z a  D rogeria  
M. Fr. Żopoth t Ska

Kraków, ul. Sienna 12 poleca wszelkie środki lecz­
nicze i zioła Kneippowskie 865 (1-15)

Żeńska Szkoła Rolnicza
w  Ł od y g o w ica ch  K/ Ż yw ca.

rozpoczyna w dniu 1 października b. r.
Nauka obejmuje wszystkie działy gospo­
darstwa kobiecego, ze szczególnem 
uwzględnieniem kucharstwa, szycia, ro­
bót ręcznych, ogrodnictwa i hodowli.

Celem szkoły jest dostarczenie uczen­
nicom odpowiednich wiadomości zawo­
dowych, wyrobienie ich w kierunku oby­
watelskim i społecznym.

Warunkiem przyjęcia jest 1) ukoń­
czenie Szkoły powszechnej, 2) świa­
dectwo zdrowia. 3) moralności.

Opłata za internat dla uczennic z po­
wiatu Żywieckiego 25 zł., z innych po­
wiatów 35 złotych.

Bliższych informacyj udziela Zarząd 
Szkoły.

WOJCIECH TOKARSKI ur. w 1899 r. 
w Szufnarowej unieważnia skradzioną 
książeczkę wojskowa z P. K. U. Rzeszów! 

876 (—)

P IJ A Ń S T W O
uleczalne. Kompletna kuracja

za przesłaniem  Zł. 14. —

M. J U R E C K I ,  naturalista
Zakład Przyrodoleczniczy Mysłowice.

Już czas odnowić 
prenumeratę na 

IV-ty kwartał.

ł ł ł ł ł
  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . . 1 it
Zwykł* ogłoszenia na stroni© 4-*zpaltowej za 1 wiersz mm. 30 gr 
W tekście n* stronie 3-szoaltowej za 1 wiersz mm. ! . 80 gr

Strona ogłoszeń  dzieli s ię  na 4 szpalty. — Strona tekstu  dzieli się na 3 szpalty.
Drobne ogłoszenia za słowo 25 groszy, vn a jurniej- . . .  3 zł

«,----------  , .. C iłs strona ^-tpaltow a w tekście . . . . . . .  900 zł
tekśefe ns stronie 3-szpaltowej za 1 wiersz mm. . . . .  80 gr | Cała strona ty|iiłowa . ;   1000 zł

O fło a ien ia  ty lk o  za g o tó w k ę. — Za terminowy druk administracja nie odpowiada — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia — Od ogłoszeń długoterminowych i biurom ogłoszeń rabat. 
W ychodzi w© w torek  z d atą  n ied zie li. stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne I00*|o droże;. W ychodź! w e  w torek  z datą  n ied zie li.

Cała strona 4-szpaltowa po tekście 450 zł
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej stronie

50°lo drożej.

Wydawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Stanisław- Marcinkowski. Odpow. redaktor: Jan Witaszek. Druk. „Głosu Narodu**, Kraków, god zarz. R. perka


